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L i s t y

niefrankowane niejirzyjmuju *i{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
Numer pojedynczy kosztuje i o  groszy.

K raków  19 lipca.
Rozprawy w parlamencie angielskim, które 

się skończyły dymisyą lorda John Russell, 
spowodowały złożenie tamże nowych doku­
mentów dyplomatycznych, tyczących się kon- 
ferencyj wiedeńskich, a mianowicie tyczących 
się propozycyj wiedeńskich, których odrzu­
cenie przez państwa zachodnie zakończyło  
negocyacye pokojowe w Wiedniu. Nie wie­
my, czyli sprawa ta temi dokumentami w ię­
cej wyświeconą będzie, i czyli jeszcze wię­
cej nią być może po konfidencyach lorda 
John Russell i okólnikach hrabiów Buola, 
W alew skiego i Clarendona. Zaw sze jednak 
rozpoczynamy tę publikacyę i podawać ją 
będziemy w miarę, jak nam dokumenta dzien­
niki zagraniczne przynosić będą, uwzględnia­
jąc wszakże te noty i akta, które już czę­
ściowo w dzienniku naszym dawniej zamie­
szczone zostały.

Szereg tych dokumentów otwiera nota lir. 
Buola do lir. Colloredo (p o sła  austryackie- 
go w Londy ie ) , przez tego ostatniego hr. 
Clarendonowi udzielona. Nota ta jest o ile 
nam się zdaje, pendant noty hr. Buola do br. 
Hubnera posła austyackiego w Paryżu, w któ­
rej minister spraw zagranicznych ubolewa 
nad tern, że rząd francuski nie uznał za sto­
sowne przyjąć podanych propozycyj. Notę 
do p. Hubnera podaliśmy w Nrze 143  pi­
sma naszego, wskazujemy ją czytelnikowi 
do porównania. Jest ona z 2 0 g o  maja, a za­
tem z tej samej daty co i następująca.

Hr. B uo l do hr. Colloredo.
W ied eń  2 0 g o  m a ja  1 8 5 5 .

Panie H rabio, Lord W estm ore land  stó su jąc  się  do 
rozkazów  od dw oru  sw eg o  odeb ranych , o d czy ta ł mi 
donoszę którą mu 8 g o  b. m. p rz e s ła ł  lo rd  C laren ­
don « w  której była inna je s z c z e  depesza  nap,sana
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A m  w m e *
te d o k u m e n ta , których tresc by a j
ma z raportu W. E x ce lle n cy , z
lói K B rv tv isk iej Mości o są d z ił, jak o b y  y
l l o d o b n £ Jpń|.-.>‘ "■ ”»s"  ”st*leC“ e
cve które miały za cel otrzym ać rozw iązanie trze ­
ciej’ rękojmi. Skoro lord Clarendon zauw ażał, że 
szczegóły tych propozycyj jakkolw iek dokładnie w y­
łożone w depeszy mojej z 13go kwietnia, nie do­
szły  go jednak  by ły  w formie urzędow ej, chcemy 
donieść, że p. Drouyn de Lhuys, który po swojem 
tutaj przybyciu i po widzeniu się z ministrami J. K. 
Brytyjskiej Mości, został tłum aczem  dla nas opinii 
wspóinej obu gabinetów , przedsięw ziął rów nież przy 
odjeżdzie w ytłum aczyć rządowi swemu i rządowi 
angielskiemu projekt nasz do ultimatum, projekt bę­
dący zresztą wypadkiem poufnych narad, w których 
zaw sze b ra ł udział ów mąż stanu, rów nie jak lord 
John Russell.

Nie chcąc w yprzedzać raportu  tego ministra J. K.

M ości, ani też przedstaw ień, które jak  nam było 
wiadomo, uczynione być m iały z Paryża do Londynu, 
wstrzymaliśmy się z przesłaniem  bezpośredniem  ga­
binetowi St. Jam es treści ostatecznej naszych pro­
pozycyj, których tutaj przesyłam  kopią. Propozycye 
te z Których pierwsza zaw iera pięć artykułów , a 
druga sześć, zostały  przedłożone w  formie ultima­
tum  Rosyi i zostawione do wyboru.

Znajdziesz pan także tutaj załączoną kopią tra ­
ktatu pokoju między Austryą, F rancyą i W . Bryta­
nią, którego było przeznaczeniem  uzupełnić nasz 
plan, a który cechow ał piętnem casus belli wszelki 
napad ze strony Rosyi, grożący niebezpieczeństw em  
niepodległości i nietykalności terytoryalnej państwa 
Ottomańskicgo, jak  równie zbytni w zrost s ił m or­
skich rosyjskich na morzu Czarnem.

Lord Clarendon nie przyznaje temU zastrzeżeniu 
rzeczyw istej i wielkiej w artości, albowiem powiada, 
że Am  try  a oświadczyła ju ż , iż nie może przypu­
ścić, aby kwestya pokoju lub wojny zależeć miała 
od ośmiu lub dziesięciu okrętów . W szakże wolno 
nam będzie może przypomnieć sz. lordowi niezm ier­
ną różnice, ja k a ' istnieje między naszem stanow i­
skiem w położeniu obecnem sprawy, gdzie jeszcze 
wolni jesteśm y oświadczyć się co do sainejźe wo­
jennej kw esty i, a stanowiskiem przeciwnein w  ja — 
kiembyśmy się znajdowali, gdyby casus belli by ł na­
reszcie określony i zawarowany traktatem .

W  tej ew entualności, nikt wątpić nie m oże, że 
Austrya działałaby skrupulatnie i zgodnie z zobowią­
zaniami jakieby na siebie przyjęła. Lord Clarendon 
je s t zdania, że nadeszła chwila dla Anglii i F rancji 
zawezwania Austryi do porozumienia się z niemi, 
stosownie do przyjętych przez nią zobowiązań, nad 
środkami jakieby wziąść w ypadało do w prow adze­
nia w życie traktatu z 2go grudnia. Tu w szakże i 
to zaraz na samym w stępie przedstawia się to py­
tanie :

Jaki je s t cel przym ierza? Nie je s t nim żaden in­
ny tylko te n , aby przyw rócić pokój na podstawach 
czterech zasad wspólnych. Dwie pierw sze zasady 
otrzym ały już zupełne rozw iązanie w konferencyach 
pokojowych.

Co do trzeciej zasady, przedstawiliśm y naszym 
sprzym ierzeńcom  rozwiązanie, które jesteśm y o tern 
g łęboko przekonani, byłoby skuteczriem , zupełnem  
i zgodnern z interesam i europejskiem i, biorąc na 
siebie zobowiązanie popierania go siłą o ręż a , je ż e ­
liby tego była potrzeba.

i Abyś zaś panie hrabio poznał dobrze wszystkie 
przyczyny jak ie nami powodują do przedstawienia 
kwestyi w ten sposób , i pobudzi popierające ten 
nasz sposób w idzenia, nic więcej uczynić nie mo- 

; ge jak przesłać ci tutaj w kopii notę napisaną przez 
nas do barona Hubnera w tymże samym przed,nio- 

! cie, a którą zechcesz także przedłożyć lordowi Cla- 
i \
reiGdybv Rosya zaw ezw ana, aby przystała na jedną 
lub druó-ą propozycye tego ultimatum, odrzuciła by­
ła  obiedw ie, bylibyśmy mieli w tedy dowod, iż sta­
nowczo nie chce przyczynić się do zupełnego urze­
czywistnienia rękojmi o ty łe , o ile celem je s t ) . 
kojmi, ustanie przewagi rosyjskiej na morzu ! 
nem. Zmuszony będąc w tedy uważać w sze lk ie . p 
soby pojednawcze dążące do sprowadzenia poko]U 
takiego, jak iego  wymagają interesa europejskie i na 
sze w szczególności za zupełnie wyczerpane, Cesar 
nasz pan postanow ił uciec się do broni jako do o

statniego sposobu otrzym ania tego pokoju, którego 
potrzeba ogólnie czuć się da je , a któryby nie m ógł 
przyjść do skutku, z powodu oporu jednego  tylko 
mocarstwa. Z innej strony, jak  d ługo brak zgody ze 
strony naszych sprzym ierzeńców  stawia przeszkody 
do osiągnienia tej ostatniej i stanow czej próby, sąd 
nasz bezstronny nie pozwala nam sk ładać w yłącznie 
na Rosyą całej odpowiedzialności za nieudanie się 
negocyacyj.

Życzymy sobie bardzo gorąco , aby uwagi w tój 
depeszy i w depeszy załączonej objęte, zdo łały  zm ie­
nić wrażenie jak ie  projekt nasz uczynił zrazu na 
rządzie J. K. Brytyjskiej Mości. Nastawać na zobo­
wiązanie m iędzynarodow e, nakładać Rosyi warunki 
ograniczenia nieustającego sił jej morskich na mo­
rzu Czarnem, je s t to prawo (przyznajem y to w zu­
pełności) służące mocarstwom prowadzącym wojnę, 
skoro sobie szczegółow o zastrzeg ły  możność nak ła­
dania oprócz czterech rękojm i takich warunków 
szczególnych, jakichby dalszy ciąg kroków n ieprzy­
jacielskich wym agał.

Lecz utrzym ujem y, że ten środek rozwiązania, 
przedstawiony w sposób absolutny i z wyłączeniem  
wszelkiego innego środka, chociażby m ógł być ró ­
wnie skutecznym , nie może upoważniać naszych 
sprzymierzonych do odwoływania się co się nas ty­
czy do w arunków traktatu 2go grudnia; i że ten 
środek nie może być ujęty tylko w warunkach po­
koju o których wyżej w spom niałem , w warunkach 
które’ protokół z 28go grudnia ok reśla jąc , trzecią 
rękojmię wymienia wyraźnie jako zależącą od wy­
p a d k ó w  wojennych. W ierni naszym zobowiązaniom, 
a nadto przykładając w ielką cenę do w ęzłów  które 
nas łączą z Anglią, utrzym ywać będziemy stale na­
szą obecną politykę; czekać będziemy na obrót jaki 
wezmą wypadki jako teź na chwilę stosowną, aby od­
nowić negocyacye o pokój.

Jakiekolw iek będą okoliczności, nie weźmiemy 
w nich udziału tylko z postanowieniem n iew zruszo- 
nem , iż sprowadzić winny rozw iązanie stanow cze i 
istotne czterech rękojm i.

Sposób w jakim  przemawiać zamierzam y do Ro­
sy i, co gdy nastąpi, w iernie do wiadomości J. K. 
Brytyjskiej Mości podamy, będzie w tymże samym 
duchu.

Polecam W . Exc. abyś odczytał lordowi C laren­
don tę  d ep eszę  i’załqf,zone do kum en ta , ja k o  też  abyś 
mu w rę c z y ł kopie  takow ych .

P roszę  p rzy jąć  itd. Cpodp.) B u o l.
Po tej nocie następują dwie propozycye , 

z których p ierw sza  z  pięciu artykułów /.ło ­
żona jest ta sama jaką dosłownie podaliśmy 
w nr. 136  naszego pisma. N ie będziemy jej 
■przeto powtarzać.

Druga  propozycya jest następującej o -  
snowy:

A r ty k u ł 1. W ysokie strony kon trak tu jące, p ra­
gnąc aby W . Porta w zięła udział w korzyściach w spól- 
metwa, jak ie  pomiędzy rozm aitem i państwami zapro­
w adzone zostało przez prawo narodów, obowiązują 
się szanow ać niepodległość i całość państwa O tto- 
m ańskiego, poręczają wspólnie śc isłe  p rzestrzeganie 
lego zobow iązania, i w skutku tego każdy czyn i 
każde zdarzenie zdradzające dążność naruszenia o -  
nego , uważać będą za powszechną spraw ę eu ro ­
pejską.

Gdyby między Portą a jedną ze stron  kontraktu­
jących  zaszło nieporozumienie, oba te  państwa z a -  
nimby się do broni wzięły, winny nastręczyć innym 
państwom możność zapobieżenia tej ostateczności 
przez środki pokojowe.

A rty k u ł 2. Zamknięcie ciaśnin Bosforu i D arda- 
nelów ustanowione traktatem  z 13go lipca 1841 r., 
pozostanie w swej mocy, nieuwłaczając wyjątkom 
w następujących artykułach zastrzeżonym.

A r ty k u ł  3. Każda ze stron umawiających s ię , 
która nie posiada żadnego na morzu Czarnem za­
k ład u , upoważnioną będzie firmanem S ufta ia  JMci 
wprowadzić i trzym ać tamże na stacyi dwie fregaty 
lub okręty o m niejszej sile, aby na tern morzu han­
del je j znalazł opiekę i aby wykonyw ać m ogła po­
trzebny dozór.

A rty k u ł 4. Jeżeli Rosya życzy sobie powiększyć 
sw ą siłę  morską nad liczbę okrętów  obecnie na 
morzu będących, która to liczba będzie wyraźnie 
spraw dzoną, mocarstwa zaw ierające umowę które 
nie posiadają żadnego zakładu na morzu Czarnem, 
będą upoważnione firmanem Sułtana JM ci, po pię- 
ciodniowem poprzedniem  ich zawiadomieniu, do w y­
słania na to morze, liczby dodatkowej okrętów  tego 
samego rzędu i równających się połow ie s ił m or­
skich Rosyi.

A rty k u ł 5. W  żadnej epoce okręty  w ojenne ob­
cych narodów  nie będą upoważnione do zarzucenia 
kotwicy w porcie Z łotego Rogu, wyjąwszy tylko 
małych okrętów  przyjętych tamże dotąd jako nale­
żących do poselstw ; a w czasie pokoju liczba okrętów  
liniowych m ocarstw  kontraktujących które nie po­
siadają żadnych zakładów  na morzu Czarnem , nie 
będzie m ogła nigdy przenosić liczby czterech razem 
przed Konstantynopolem sto jących, w  przepływ ie 
z Dardanellów na morze Czarne, lub z morza Czar­
nego do Dardanellów.

A rty k u ł 6. Na przypadek (czego  niech Bóg u -  
chow a), gdyby Sułtan b y ł zagrożony napadem, za­
strzega on sobie prawo otwfcrcia ciaśriin wszystkim 
siłom morskim swoich sprzym ierzeńców.

Po odczytaniu tych sześciu artykułów , pełnom o­
cnicy rosyjscy zawiadomieni zostali poufnie, iż przez 
wzgląd na zastrzeżenia przez nich uczynione ty czą ­
ce się tłum aczenia artykułu  pierw szego, zastrzeże­
nia w których cofają się przed zobowiązaniem u -  
trzym ania s iłą  n iep o d leg ło śc i i całości te ry to rya lne j 
państw a O lto m ań sk ieg o ; p rzed  w zgląd na opór tych­
że p e łnom ocn ików  w  p rzystan iu  na wszelki rodzaj 
og ran iczen ia  s i ł  ro sy jsk ich  na m orzu Czarnem , A u- 
strya, Francya i W . B ry tan ia , szanu jąc  zaw sze pra­
wa zwierzchnicze R osyi, używają tego sam ego pra­
wa, aby zapisać zgodne swe zdanie co do punktów 
następujących w yraźnie określonych:

1° Utrzymać siłą  zachowanie zasad postawionych 
w artykule lszym , w razie zgw ałcenia n iepodległo­
ści i całości terytoryalnej pań jtw a Oltomańskiego 
przez Rosyą;

2° Uważać jako casus belli w zrost s ił morskich 
Rosyi na morzu Czarnem , w porównaniu z siłami 
istniejącem i w chwili rozpoczęcia wojny. Jeżeli Ro­
sya chce się zobowiązać, że liczby tej nie przejdzie, 
trzy  m ocarstwa rzeczone przystaną na to aby ugo­
dy tej nieoglaszać.

Dalej hr. Buol prz sy ła  hr. Colloredo 
P rojekt traktatu  następującej osnowy:

JJ. CC. KK. Moście Cesarz A ustry jacki, Cesarz

uM mEum -m m'tmL
L U D  P O L S K I

i jego siedziby na Szląsku pruskim.
(Dokończenie).

W parafiach czysto - polskich tak katolickich jako i 
protes'anckich, nabożeństwo wyłącznie po polsku się 
odbywa, gdzie zaś choćby tylko parę rodzin osadników 
niemieckich zamieszkiwa, albo nawet gdzie patron ko­
ścioła tego domaga s ię , tam w kościołach katolickich 
bywa kazanie co trzecia niedziela a czasem i co druga 
po niemiecku, a w zborach ewangielickich na przemian 
w obu językach, podobnież jak  i śpiewy. Aby dać po­
znać w jakim stanie pod względem duchownym niektóre 
gminy polskie katolickie znąjdują s ię , dość przytoczyć 
tutaj dwa ustępy z_ hstu pasterskiego księcia biskupa 
wrocławskiego r. 1853:

„...Nędzne lepianki lub szopy z desek sklecone nie­
zdolne pomieścić cząstki nawet wiernych w gminie, za­
stępują w wielu parafiach mnysce kościołów, gdy tym­
czasem reszta pobożnych obozować musi w dni nie­
dzielne i świąteczne zimą i latem, wsrod wiatru i słoty 
pod gołem niebem na cmentarzu...

„...Podobnież w oddalonych stronach odosobnione i 
rozproszone gminy, nieraz z dwustu i trzystu dusz zło­
żone, wymagąją opieki duchownej, a gminy liczące po

trzy, sześć , ośm , a niekiedy dwanaście tysięcy wier­
nych, jednego tylko miewają księdza, który przy ca­
lem poświęceniu swojem niezdolny jest pełnić ani cząstki 
tego co kościół około uprawy swej roli wymsga— 

Słowa te jakkolwiek stosują się do obu narodowo­
ści, w wyższym jednak stopniu a przynajmniej czę­
ściej odnieśćby się dały do gmin katolickich polskich, 
aniżeli do niemieckich. Jeżeli zarzuty czynione polskie­
mu Szlązakowi pod względem zaniedbania moralnego, 
pijaństwa, próżniactwa i nieochędostwa są w znacznej 
części sprawiedliwe, któż wie jak  dalece spada tu od­
powiedzialność na brak kierunku duchownego i moral­
nego? któż wie czyli czujna opieka kościelna i tro­
skliwy nadzór moralny niezapobieglyby upadkowi i P°" 
niżeniu ludu zostawionego niekiedy samemu sobie, tra­
pionemu chciwością spekulantów i niepohamowaną żą­
dzą zbogacenia s ię , jaka zwykle cechuje tych co go­
nią po świecie za poprawą losu i spanoszeniem się 
bez względu na środki. Obok tych w ad, które zre­
sztą mniej dziś niż przed laty widoczne, lud polski na 
Szląsku zachował pewne cnoty i przymioty cechujące 
w ogóle wszystkich Słowian, zachował je  w więk­
szej nieskazitelności, aniżeli w wielu innych krajach 
przez to samo plemię zamieszkałych; a są okolice, 
gdzie się tak opamiętał, iż nawet śladu wad powyżej 
przytoczonych niedostrzeże. Można być pewnym, że 
gdzie chata czysta, rola dobrze uprawna, tam znajdzie 
czcigodnego kapłana a dziedzica niespekulanta. W ogóle 
Szlązak polski jest pobożny, gościnny, wesoły i usłu­
żny, gdy tymczasem niemiecki jego sąsiad skąpy, ru­
baszny i nad miarę interesowny. Taniec i śpiewy nąj-

milszą pierwszego rozrywką, a w piciu ta tylko mię­
dzy nim a Niemcem różnica, iż ten pije wciąż ale po 
trochu, tamten zaś nagle a zawsze częstując się z dru­
gimi i dla tego prędzej i częściej się upija.

Dla dokończenia obrazu tego nadmienić jeszcze trze­
ba o Szlązakach polskich po miastach przebywających. 
Na początku już tego zarysu powiedziano, że miasta 
na Szląsku są przeważnie niemieckiemi. Administracya, 
handel i przemysł przyczyniają się szczególnie do zatarcia 
reszty żywiołu słowiańskiego w m iastach, które lubo 
najwcześniej zaczęły się zaludniać kolonistami z Nie­
miec, wszelako dopiero od początku tego wieku, język 
niemiecki zaczynał po miastach brać przewagę nad pol­
skim. Nie tylko we wszystkich miastach i miastecz­
kach Górnego Szląska mieszkańcy umieją i rozumieją 
P° polsku, a nawet przybyli tam z innych niemieckich 
cz«ści kraju po polsku się uczyć m uszą, choćby też 
dla samych stosunków z włościanami, ale nawet po 
miastach Niższego Szląska, klasa robotnicza, służąca 
i poczęści rękodzielna, po polsku jeszcze mówi lub przy­
najmniej umie. Są to po większej części nawzajem przy­
bysze z Górnego Szląska, którzy za zarobkiem się u- 
dąją do miast lub w nowo obranym zawodzie tam się 
osiedlają.

Właściwi wszelako mieszczanie, zrodzeni i wycho­
wani po miastach, właściciele domów, kupcy, ręko­
dzielnicy i różnym innym zawodom miejskim odddający 
się , lubo umieją niekiedy po polsku, używają ws.z“ a 
że wyłącznie języka niemieckiego, a po polsku m° 
tylko w razie koniecznej potrzeby. Jgzyk ‘c*1 
mowem pożyciu i w stosunkach spółecznych je  y o

j niemiecki: w handlu i w warsztacie, przy pracy i zs- 
j bawię zawsze po niemiecku; część tę przeto mieszkan- 
i ców Szląska uważać należy za istotnych niemców, wy­
chowaniem , obyczajami i stosunkami związanych z ca­
lem plemieniem germańskiem. Mieszczanin na miasteczku 
w Górnym Szląsku w niczem prawie nie jest odmienny 
od mieszczanina w głębi Niemiec. Lekturą jeg° Z|en- 
niczek powiatowy, czasem prócz tego jedna z gazet 
wrocławskich; żony i córki prenumerują J ' L 'V 1' ! e 
na romanse i powieści zapomniane już 0 wuazie- 
s tu ; w święta i niedziele kiedy w
gle i piją piwo, one przy p o ń f0*™ P°PY U'
dnie w ogródku. Referendaryusz e » który
w Wrocławiu chodził na un.iłverfin7 nrfl„.; raZ w ^c*u 
w Berlinie, jest ich wyroczmą- P a on o sztuce,
artyzmie, o wielkim kryty , e 1 kartonach t 'or-
nehusa, urządza '  Reklamacyjne,
w których głównym jw t , df)je mu gj^  . g

misya jego jest “  ■ 0pe!ma żenif1c Sl«
z najbogatszą.Pftl! ą.. . *Piescie. Komisant handlowy 
przejezdny, najczęściej zydek Ucywilizowany, na innem 
polu przedstawia stolicę w miasteczku. Mówi przeciw 

■ n a r o d o w o ś c i  i relign, b o  je s t kosmopolitą i  „lichtfreun- 
j dem“, Prze kilku laty w Poznaniu należał do nąjgor- 
; ii wszy ch trankturtczyków, dziś go niezajmuje wielkość 
j N iem iec , ale postęp całej ludzkości. Wmawiając swój 
towar kupcom miasteczkowym, daje im wykład ekono- 

! mii politycznej. Kończy on zwykle swój zawód w A- 
| meryce, zawiódłszy wprzód zaufanie domu handlowego,
I ktorego interesa na prowincyi prowadzi. Retretowany 
. wojskowy na miasteczku dla taniości osiadły, zakłada
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Francuzów  i Królowa kró lestw  połączonych W . Bry­
tanii i Irlandyi, w chęci zaręczenia n iepodległości i 
nietykalności tery toryalnej państwa Ottomańskiego, 
hę ląc nadto wzajem nie ożywieni chęcią wykonania 
zobowiązań zawarowanych w a r ty k u le ... traktatu za­
w artego w.... między.... wyznaczyli swych pełnom o­
cników itd..., którzy po spraw dzeniu swych listów 
uwierzytelniających.... zgodzili się na następujące 
artykuły:

A rtyku ł 1. W ysokie strony zaw ierające umowę, 
zobowiązują się w razie potrzeby, do użycia swych
flot i arm ij, w zam iarze osiągnięcia c e lu  z wyż wymie­
nionego.

A r ty k u ł  2. W  skutek czego, gdyby jedno z m o- 
ra rs tw  które podpisały rzeczony  traktat z.... dopu­
ściło  się napadu przeciw  państw u ottomańskiemu, 
narusz ijącego jedną lub d rugą z zasad postawionych 
na w stępie n iniejszego trak ta tu , w ysokie strony 
kontr klujące połączy łyby  się na w ezwanie Sułtana 
ku obronie tego państw a, w stosunku i w sposób 
oznaczony przez nie za wspólną ugodą.

A r ty k u ł 3. W zrost zbyteczny s ił m orskich R o- 
syi na morzu C zarnein, uważanym  będzie jako fakt 
napadu pociągający zastosow anie artykułów  lg o i2 g O .

A r ty k u ł 4. Ratyfikacya.
Artykuły tajemne. A rt. f .  W razie gdyby Rosya 

pow iększyła liczbę lub siłę  swej m arynarki na mo­
rzu  Ć zarnem , aż do cyfry w jakiej się siły te  isto­
tn ie znajdow ały w chwili rozpoczęcia wojny, stoso­
w nie do wykazu załączonego tu ta j, i w razie gdyby 
przedstaw ienia wspólnie Rosyi p rze s łan e , połączone 
z obecnością flot sprzym ierzonych, bezskutecznem i 
się okazały; w ysokie strony kontraktujące, zgadzają 
się na t o , aby fakt ten uważanym by ł za wym aga­
jący  zastosow ania 3go artykułu  traktatu  z dnia dzi­
siejszego. .

Uważałyby p rz e to , istnienie takow ej rz eczy w is te j 
siły  za casus belli, i użyłyby bezpośrednio s i ł  sw o­
ich lądowych i morskich na zm uszenie tego m ocar­
stwa do zastosowania się do warunków  równow agi 
potrzebnych in teresów  Europy.

Art. 2. Ratyfikacye.
D alszy  ciijg złożonych dokumentów w par­

lamencie angielskim , w następnych podawać 
będziemy numerach.

W . Prezydyum c. k. Rządu krajowego 
następne nadsyła nam zawiadom ienie:

Przez niechcącego być wymienionym w ręczone
zostało c. k. Rządowi na miejski zakład zupy dla
ubogich w Krakowie 10 z łr. w  m. k.

Ilość ta została na przeznaczony cel obróconą, a 
datek dobroczynny z wyrazem  w dzięczności do po­
w szechnej podaje się wiadomości.

Kraków 16go lipca 1855.

K o re sp o n d en cy a  Cxasu.
K pod M ie lca  15 lipca. 

Jednostajna cisza stron naszych przyjemnej doznała 
zerwy przez wizytę JW X. biskupa tarnowskiego, 
zyjmowano go wszędzie ze czcią należytą i okaza- 
ścią na jaką mogliśmy się zdobyć biedni parafianie,
3 brakło i bram tryumfalnych i mów powitalnych i 
|b i kotłów i huku moździerzy i milicyj zbrojnych 
drewniane (sic) pałasze; słowem było wszystkiego 

jo po trochu co U was na wielkim świec e prakty- 
'je się w podobnych razach na \vie'ką skalę. W je- 
iym tylko możeśmy was przewyższyli bo na to was 
iówu nie stać. Od parafii do parafii odprowadzały 
IX. Biskupa gromady konno z wójtami na czele, we 
ra szeregi jeden z białemi drugi czerwonemi chorą- 
ewkami. Wspaniały był to widok 100 do 200  chlo- 
iw w białych i niebieskich sukmankach w porządnych 
ereg ch na grubo-plaskich roboczych konikach. Wi- 
:ąc ten lud czerstwy, ochoczy, zręczny do koma a 
irny i pobożny, aż się serce radowało, i zapominało 
ę na chwilę codziennych u raz , za próżniactwo^ nie- 
lalstwo i tyle innych wad zakulisowych, z któremi 
7ień walczyć nam przychodzi niestety. JWX. Pasterz

w pięciu „związek patryotyczny “ i w skromności sw o­
jej mniema, że jeżeli nie wszystkie trony w Europie, to 
przynajmniej tron pruski barkami swemi podtrzymuje. 
Nowoczesny ten Atlas jest bardzo uczciwym człowie­
kiem, ale niezmiernie ograniczonym. Niecierpi Francu­
zów', do polskich Szlązaków niema niechęci, bo u nie­
go świat się nie dzieli na narody ale na państwa. Ży­
wioły te razem wzięte lubo w każdym punkcie świata 
znaleść się dadzą, mają wszelako w Górnym Szląsku 
odmienny nieco charakter, bo z niemi łączy się dążność 
propagacyjna, w każdym swym pojawie wywierająca 
wpływ poniewolny, czy tez świadomy celu. Miasteczka 
czyściej polskie jak  R acibórz, Bytom, Lubieniec itd. 
nie tyle pod wpływem niemieckim zostają, wszelako o- 
gn i-k o  w nich umyslowości zawsze w ogóle niemieckie. 
Usiłowania zaś oświeceńszej klasy mieszkańców pol­
skich ograniczają się więcąj na kilku duchownych i nie­
wielu posiedzicieli ziemskich nie chłopow, na kilku na- 
uczyiielaih; lecz w ogóle brakuje temu wszystkiemu 
pewnego zjednoczenia dającego siłę i znaczenie, a zara­
zem uprawnienia urzędowego, któreby udzie a'to P°W»R>
i pewności w sobie. Proces przeto przeistoczenia s,ę 
Górnego Szląska lubo postępuje zwolna, jest w s m z e  
dość widoczny. Brak odniesienia tradycyi historycznej 
do jednego wielkego punktu zjednoczenia, ogranicza 
dania przeszłości do czysto naukowych pobudek.^ Po­
minąwszy namiętne a niezawsze z czystego źródła 
płynące zacieki naukowe takiego Wuttke, złośliwą gor- 
liwnść takiego Zabicy, pominąwszy misye protestanckie 
w okolicach katolikami zaludnionych; zdaje się jakoby 
tylko negatyw nem  postępowaniem usiłowano wpłynąć

zbudow ał n as nietylko pięknem i i rzew nem i s ło w y  k to -  
remi do n as  w  kościele p rze m aw ia ł, nietylko m iłym  i 
uprzejm ym  o b e jśc iem , ale p rzykładem  niezm ordow anej 
pracy z ' j a k ą  pełn ił obow iązki s w o je , w g ląda jąc  w e 
w szy s tk o  ja k  na jśc iś le j, cafe dnie oddając się  nabo­
że ń s tw u  , bierzm ow aniu i egzam inom  dzieci tak  z  k a ­
techizm u ja k  i z  innych nauk  po szkó łkach . Bo praca 
i je sz c z e  raz p ra c a , oto jed y n e  zadanie naszego  czasu  
tak  w  w yższych  ja k  w  n iższych  sferach. M inął czas 
biernego oczek iw an ia , a  k to  dz iś  je sz c z e  ufa że  jakoś 
to będzie, niechaj będzie przekonany  czy to  w  publi­
cznym  czy  w  pryw atnym  za w o d z ie , że  bez usilnej 
pracy i energicznego w glądan ia  w najdrobniejsze szcze­
góły , bez ścisłej kontroli podw ładnych nic a nic nie bę­
dzie. Gdyby ojcow ie nasi przed s tu  laty byli przyszli 
do tego p rzekonan ia , niebyliby nas zostaw ili w  dzisiej­
szym  op łakanym  stan ie . G nuśność to p ierw szy  krok  do 
m oralnego i fizycznego u p a d k u , gdy przechodzę m ysią 
nieraz w szy stk ie  stan y , i szukam  gdzie je s t  najm niej 
p racy, to  chyba jed n i iichw iarze m ają przyw ilej w  m ięk­
kim próżniactw ie w yzysk iw ać  cudzą  p rac ę , dopóki no­
w y porządek  ja k iś  nie o trzęsie  sp o łeczeń stw a od tych 
pasoży tów  ssących  żyw otne soki je g o ,  a  pracy uczci­
wej nie pow róci należytego u szanow ania .

K atechizacye odbyw ały  s ię  publicznie w  kośc io łach , 
w szyscy  zatem  m ieliśm y sp o so b n o sć  przekonać się  ja k  
szanow ne duchow ieństw o  n asze  godnie pełni obow iązki 
w ielkiego pow ołan ia  s w e g o , dzieci ogólnie bez za ją - 
knienia odpow iadały  n a  kw estye religijne k tórych  cza­
sem  niejeden m ędrzec sa lonow y niebyłby zdo ny ro z­
w iązać . J a k  po sz ły  egzam ina po szkó łkach  nieumiem 
zdać sp raw y , w ątp ię  je d n a k  aby  m ogły  po jsc  z pier- 
w szem i w  p o ró w n a n i" , bo szkó łk i te  przy ubogim  - 
posażeniu  nauczycieli nie m ogą byc zdolnem t ludzm . 
obsadzone . Jakko lw iek  w  k ra ju  naszym  karyera dosyć 
je s t  tru d n a  dla ludzi o św ie co n y c h , k tóżby  przeciez 
nędzne k ilkadziesią t reńskich chciał cały  rok  ugan iać 
się  za  dziećm i chtopskiem i n iesfornem i, znarow ionem i, 
zepsu tem i nąjgorszem i dom ow em i p rzykłady . T o  też na 
professorów  zam iast ludzi św ia tły c h , w y traw n y ch , zn a ­

ją c y c h  obow iązki trudne ja k ie  n a  nich c ią ż ą ,  podają  
się  ludzie niezdolni do niczego. Gdzie w  m iejscu je s t  
pleban chcący  w glądać w  czynności p ro fe sso ra , tam  
jeszcze szk ó łk a  m oże p rzyn ieść  ja k i tak i o w o c , w  p rze­
ciw nym  razie szkoda  czasu  i a t ła s u ,  szk o d a  tego ko­
sz tu  n a  fundow anie szk ó ł k tó re ty lko w  sta ty stycznych  
w ykazach  darem ne za jm u ją  m iejsce.

Experyment mój ze Szlązakami o którym wam do­
nosiłem, jak  dotąd powiódł mi się zupełnie, a ponie­
waż o tern rozmaite jak  słyszę krążą najpotworniejsze 
wieści niewiem dla czego powymyślane, pozwólcie iż 
tu szczegółowo się rozpiszę. Sprowadziłem ludzi 14tu 
z których 10 jest żonatych, wszyscy są na ordynaryi. 
Biorą 12 korcy zboża i 30  złr. m. k. pensyi rocznej, 
mam kow ala, stelmacha i strycharza, którzy tęż samą 
pobierąją pensyą a w czasie wolnym od rzem iosła, o- 
bowiązani są  do wszelkich innych robót, które za ro- 
wno z drugiemi um ieją, żony i dzieci zdatne do roboty, 
idą na najem dzienny w edtug cen jakie się płaci tu­
tejszym , bez przesady atoli robią dwa razy lepiej. Kie­
dy do koszenia łąk za 30— 40 kr. m. k. dostać nie 
mogłem kosarzy i ledwo 4 lub 5ciu przyszło z krót- 
kierni kosami, lOciu Szlązaków dubeltową kosą naro­
bili mi przeszło śto wozów siana, którego od roku 
1848 dla braku robotnika zupełnie nie zbierałem. Wczo­
raj 9ciu kosiło żyto na grabki, z pomocą 9ciu kobiet 
także Slązaćzek; usiekli jak  najporządniej po mordze 
żyta, do czego potrzebowałbym tutejszych żniwiarzy 
45 najmniej, a zkąd wziąść dzisiąj i tych 45ciu kiedy 
wszystko co żyje rznie u siebie? Oto są rezultata j a ­
kie dotąd otrzymałem. Wszystkie krążące baśnie o nie­
słychanych kosztach utrzymania, o niezdolności tych 
ludzi, z których jak  mówią połowa już  odemnie ucie­
k ła , są wymysłami pochodzące ni albo z niewiadomo- 
ści albo też rozmyślnej złości i zazdrości. Jest to znać 
w naturze naszej, iż wszystko co nowe i niezwykłe 
nąj pierwej oszkalowac i żółcią oblać musimy, w czem 
nic chłopom nie ustępujemy. Na zarzut germanizacyi 
któren także między innemi nieomieszkano czynić, naj­
lepiej odpowiedzieliście artykułem feletonu waszego o 
Ludzie polskim na Szląsku.

W ied eń  17 lipca-
<o W  zawieszeniu, które nastąpiło po zerwaniu kon- 

ferencyi, co do ogólnych układów, znalazła kapryśna i 
podejrzliwa opinia europejskiej publiczności , powód 
do rozmaitych przypuszczeń i domysłów.—  Trudno od­
powiadać na wszystkie i dowodzić ich bezzasadności. 
Dość wiedzieć, że w sytuacyi przynajmniej dyplomaty­
cznej żadna ważna i decydująca nie zaszła zmiana. 
Stosunek Austryi do państw zachodnich, pozostał po 
mimo różnicy opinii co do 3go punktu, dotąd nienaru­
szonym. Hr. Buol w depeszy z 20go maja do Londy­
nu powtarzając zapewnienia, które w tej mierze dał 
poprzednio gabinetowi paryzkieinu, i ponawiąjąc je  
w późniejszych swych komunikacyach, pokazał się 
swym zobowiązaniom wiernym. Państwa zachodnie, jak 
tu twierdzą, przekonały się, że gabinet tutejszy miał 
słuszność i zastosowały się do jego oświadczenia. Pro- 
pozveye, które mają być wniesionemi we Frankfurcie, 
w tym są wystosowane duchu. Przystąpienie do nich 
Prus jeszcze nie pewne, lecz nadzięja porozumienia się 
niestracona. Hr. Buol w odpowiedzi, którą w tych dniach 
wyszle na depeszę 5go b. m. p. barona de Manteuffel, 

"chce pokazać, że 4 punkta, o które głównie się spór 
toczy, były już  uznaneini przez Prusy i przez Niemcy 
nie tylko -w artykule dodatkowym z 2Ggo listopada, 
lecz i w rozmaitych notach i depeszach gabinetu ber­
lińskiego, że zastrzeżenie co do dwóch ostatnich, że 
zasługują tylko na wsparcie moralne byłoby w prakty­
cznym biegu wypadków tyle obowiązującem co zupeł­
ne takowych to punktów przyjęcie. Hr. Buol podobnego 
obrotu rzeczy nie przypuszcza i powtarza już  nie raz zro­
bione oświadczenie, że szuka zapewnienia się i połą­
czenia się Niemiec nie dla tego, żeby miał lub chciał 
uderzyć na Rosyę, lecz dla tego, żeby A ustrya miała 
odpowiednią interesom, które w tej sprawie reprezentu­
je powagę, i stosowną na wszelkie wypadki do popar­
cia swego głosu, siłę. Co do utrzymania Kńegsbereit- 
schaft, hr. Buol zgadza się z modytikacyami, które 
proponował bar. de Manteuffel i które w gruncie, niezmie- 
niąją ju ż  poczynionych w tej mierze rozporządzeń. Po­
łączenie się Niemiec, Prus i Austryi, na tych podsta­
wach, da głosowi państw, na obie strony przeważną 
siłę, da nadto nową rękojmię dla utrzymania pokoju 
w środkowej Europie. Podróż Księcia Pruskiego do Pe­
tersburga z tą łączy się myślą. Jeżeli jej przeprowadze­
nie potrafi się pogodzić ze stanowiskiem Austiyi, roz­
wiązanie kwestyi wschodniąj znacznie się ułatwi. Lecz 
jest obawa, żeby wpływ angielski nie pomięszał tych 
rachunków.

N. Państwo bawią ciągle w Laxenburgu.

Z Królestwa Polskiego 15 lipca.
Dla czego to —  zapyta niąjeden— w Czasie, w dzien­

niku polskim nadgranicznym zaledwo raz lub dwa razy 
na miesiąc pojawia się korespondeneya z Królestwa Pol­
skiego, gdy oto w dziennikach francuzkich lub niemie­
ckich czytujemy prawie codziennie długie listy z War­
sza w y , z Petersburga, z Moskwy, a nawet z blokowa­
nego Kronstadtu i z oblężonego Sewastopola, które za­
pewne gołębią pocztą pismom tym regularnie nadcho­
dzą. Pytanie to rozwiąże z łatwością każdy znający 
miejscowe stosunki. Łatwiej w Paryżu lub Berlinie za­
improwizować 10 pseudo-listów z Petersburga, napeł­
nionych wiadomościami mylnemi, napiętnowanemi nie- 
ząjomością Polski i Rosyi, niż przesłać jeden list z Kró­
lestwa Polskiego do nadgranicznego nawet dziennika.

D latego w stanow czych  tylko chw ilach i posiadając 
w ażn iejsze  w iadom ości, do w as p isyw ałem . T a k ą  w ła ­
śn ie zda je mi się  chw ila d z isie jsza  i w iadom ości niżej 
zam ieszczone , k tóre przedstaw iam  w am  z  stanow iska  
polityki chw ilow ej i u rzędow ej, nie zap a tru ją c  się na 
nie bynajm niej z  s tan o w isk a  m iejscow ego i w łasnego .

Donoszę wam nąjprzód o następujących pewnyci 
czynach i wypadkach. Gdy Cesarzowi Aleksandrowi 
przedstawiono niedawno sprawozdanie z czynności - 
rządu Królestwa Polskiego w roku ubiegłym, odrzuci i 
takowe, gdyż po rosyjsku jak  zwykle było napisane, i 
rozkazał inne w polskiem języku sporządzić. Drogi czyn 
pewny jest założenie szkoły lekarskiej w Warszawie, 
w któręj nauki w języku polskim wykładane byc ma­
ją .—  Podanie się o uwolnienie ze służby pp. Moraw­
skiego, głównego dyrektora komisyi przychodów i skar­
bu ; Wikińskiego, głównego dyrektora komisyi spraw

wewnętrznych; Eliasiewicza naczelnika kancelaryi przy­
bocznej księcia Namiestnika; jenerała Kurnatowskiego 
prezesa heroldyi, oraz niemianowanie dotąd nikogo na 
opróżnioną przez śmierć Wiorogórskiego posadę kon­
trolera Królestwa Polskiego, —  jest trzecim pewnym 
wypadkiem w tym samym kierunku biegnącym.

Nakoniec czwartym ważnym a pe • nym faktem jest 
krok dyplomatyczno-polityczny uczyniony przez rząd 
cesarsko-rosyjski w Rzymie. Cesarz za pośrednictwem 
swego posła oświadczył Ojcu świętem u, iż życzy so­
bie, aby Papież przedstawił kandydatów na opróżnione 
stolice biskupie w Królestwie Polskiem, będąc zarazem 
pewien, że stolica apostolska takie przedstawi osoby, 
iż Cesarz życzenie swoje potwierdzenia tychże osób 
z łatwością będzie mógł spełnić. Papież polecił kardy­
nałowi Antonellemu oświadczyć wdzięczność swoją za 
ten pierwszy krok Cesarza Aleksandra. _ Następstwa te­
go dyplomatycznego stosunku mogą być ważne, szcze­
gólniej ze względu na osoby jakie przedstawionemi i 
przyjętemi zostaną. „

Powyższe fakta są pewnemi. Wiele osób upatruje 
w nich pierwsze kroki na drodze przywrócenia języka 
polskiego i zupełnej wolności wyznania katolickiego 
w Polsce. Zamiar ten rządu rosyjskiego, który w ka­
żdym razie nie jest bynąjmniąj spuścizną po Cesarzu 
Mikołaju, ale nowo utworzonym projektem, uważam za 
bardzo prawdopodobny, a nawet mam z wiarogodnego 
źródła szczegóły, kto i w jaki sposób pomysł ten 
przedstawił. Mimo tego, całą tę rzecz w następny spo­
sób opowiadaną, podaję tylko jako prawdopodobną.

Osoba wysoko w hierarchii rządowej stojąca, przed­
stawiła Cesarzowi Aleksandrowi, jako krok polityczny i 
korzystny dla R osyi, przywrócenie języka polskiego 
w szkołach i we wszystkich czynnościach rządowych. 
(W  niektórych administracyjnych i we wszystkich pra­
wie sądowych jest dotąd język polski używany). Oso­
ba ta tein głównie popierała swój projekt, że on nie 
sprawi żadnej rzeczywistej zmiany w dotychczasowym 
stanie rzeczy w Królestwie Polskiem; jest tylko dobro- 
wolnem tego przyjęciem co istniąje i czego zniszczyć 
nie można. Nie leży to bowiem w dzisiejszej j u t  na­
wet polityce rządu rosyjskiego, aby niedopusżczać Po­
laków do urzędów. Z drugiej znów strony, znakomi­
tych Rosyan będzie można zawsze posefać na posady 
w Królestwie Polskiem bez większego jak  dzisiaj nie­
bezpieczeństwa, chociaż język polski stanie się tam po­
wszechnie urzędowym. Gdyż i dzisiaj Rosyanin przy­
bywszy do W arszawy, po dwóch tygodniach w niej 
pobytu usiłuje mówić w towarzystwie po polsku, po 
czterech rozmawia dość dobrze. Istota zatem rzeczy 
się nie zmieni, a forma korzyść Rosyi przyniesie.

Podobno na poparcie tego projektu czyniono i tę u- 
wagę, że przy zawarciu przyszłego pokoju Zachód 
mógłby żądać przywrócenia języka polskiego, zupełnćj 
wolności wyznania katolickiego i jakiejś narodowości 
w Polsce. Niepolitycznie wówczas byłoby odmówić 
tego w Polsce, o co walczymy na Wschodzie. Przed­
staw iony zatćm projekt byłby wówczas wykonanym lecz 
bez korzyści dla Rosyi. Dzisiaj zaś dobrowolnie wpro­
wadzony, wielki przynieść może pożytek i jest krokiem 
politycznym.

Cesarz miał w końcu skłonić się do wykonania te­
go pomysłu, zastrzegąjąc zaprowadzenie go wolne i 
stopniowe. Założenie szkoły lekarskiej w Warszawie 
uważają za pierwszy krok na tej drodze. Lubo nagła 
potrzeba lekarzy, w skutku wojny obecnej, może jest 
także powodem otwarcia nowego medycznego wydziału. 
Podają jako następne na tej drodze kroki: utworzenie 
wkrótce wydziału prawnego, a nawet przywrócenie ca­
łego aleksandryjsko-warszawskiego uniwersytetu; zapro­
wadzenie na nowo języka polskiego we wszystkich 
szkołach . czynnościach rządowych; obsadzenie opró­
żnionych wysokich posad odpowiedniemi osobami itd. 
Wymieniają, ze p. Łęski, dzisiejszy prezes dvrekcvi 
gtownęj Towarzystwa kredytowego ziemskiego, obeimie 
posadę dyrektora komisyi (niąjako ministra) przychodów 
i skarbu; p. Tęgoborski kierunek spraw wewnętrznych; 
wspominają także inne zdolne i zasłużone krajowi oso­
by, lecz wymieniać ich nie chcę.

Cokolwiekbądź, czyny te pewne i zamiary prawdo­
podobne do utrzymania lub przywrócenia w części na­
rodowości wiodące, są tylko zręcznym krokiem i uży­
tecznym polityce rosyjskiej; bynajmniąj zaś nie zmie-

na zatarcie polskości na Szląsku. Rząd wymaga, aby 
niżsi urzędnicy bezpośrednio z ludem w styczności zo­
stający posiadali język polski, aby przy sądach byli 
zawsze tłóm acze, a po sądach powiatowych nawet sę­
dziowie język ten posiadający, ale wykonanie tych 
przepisów idzie jakby z musu i unikane bywa gdzie i 
o ile się da. . . . .

Obecnie niewychodzi w Szląsku pruskim ani jedno 
czasopismo polskie, a  drukarnie ograniczają się na do­
starczaniu książek nabożnych. Z wyjątkiem Wrocławia, 
niewiadomo czy się obecnie zajmują gdzie piśmienni­
ctwem polskiem, a rozprawy po prowincyonalnych to­
warzystwach naukowych, lubo niekiedy mają za przed­
miot rzeczy historyi polskiej tyczące s ię , w braku 
wszakże znąjomości języka i źródeł popełniają grzechy 
historyczne. Zmarły niedawno profesor historyi Stenzel 
wyrocznia w sprawach do dziejów _ szląskich odnoszą­
cych s ię , nie wzdragał się naginać wypadków do po­
mysłów apriorycznych, i mimo że duzo dziejów Szlą­
ska wyświecił, nagromadził w nich jednak pełno myl­
nych pojęć o przeszłości tego kraju.

Nadaremne usiłowania i ofiary pastora gminy ewan- 
gielickiąj w Międzyborzu Fiedlera nie zdołały utrzymać 
żadnego z wydawanych dawniej czasopism polskich na 
Szląsku. Spełznął również na niczem projekt deputo­
wanego na sejm berliński Koszuckiego, który w tym 
roku jeszcze, domagał s ię , aby w obwodzie opolskim 
ogłaszano wszystkie obwieszczenia rządowe nie tylko 
po niemiecku ale i po polsku. Wniosek jego odrzucony 
został przez Izbę n iższą, a  posłowie tacy nawet, któ­
rzy słowa po polsku nie umieli, twierdzili, że język ja ­

kim mówi lud w Górnym Szląsku jest tak zepsutą poi- odpowiadały przeznaczeniu swemu. Nie można wątpić, że 
szczyzną, że w interesie cywilizacyi byłoby nawet pożą- gdyby pod tym ostatnim względem starano się dojść do 
d a n e m , żeby go całkiem zapomnieli i po niemiecku s ię 1 pewnego stopnia właściwęj doskonałości, czasopismo
nauczyli. Pan Koszucki zbił to twierdzenie dowodnie 
w Gazecie Szląskiej, ale przy projekcie swoim nie utrzy­
mał się. Zaczęto się temi czasy nanowo garnąć około 
wydawnictwa czasopisma polskiego na Szląsku, lecz 
dotąd zamiar ten natrafia na trudności prawie nie do 
zwalczenia.

Przy tąj sposobności nieodrzeczy będzie wymienić 
czasopisma wydawane w Górnym Szląsku od r. 1845, 
odkąd zamiar ten po raz pierwszy wszedł w wykona­
nie. Pierwszem z nich był „Tygodnik polski poświęco- 
cy włościanom“ wychodzący w Pszczynie, nakładem, 
drukiem i pod redakcyą C. Schemmela, po pół arkusza 
co tydzień, trwał on tylko przez ciąg roku 1 8 4 5 .—  
„Telegraf w Olesznie* pod redakcyą p. Lompy znanego 
zaszczytnie z wielu pism dla ludu szląskiego, wycho­
dził w roku 1849 bardzo krótko. —  „Dziennik Górno- 
Szląski* w Bytomiu, który będąc organem zawiązanego 
w tej prowincyi „towarzystwa oświaty ludu górno-szlą- 
skiego* przestał również po krótkim czasie wychodzić, 
z powodów politycznych.—  „Gazeta wiąjska dla Gór­
nego Szląska* w Opolu, wvchodzita raz na tydzień 
przez dwa lata 1849 i 185 0 ; nakoniec: „Poradnik 
dla ludu Górno-Szląskiego* w Bytomiu pod redakcyą p. 
Koszuckiego, dwa razy na miesiąc, wychodził przez ta­
ta 1851, 1852 i 1853. Z  tego wykazuje s ię , że gdy 
ostatnie dwa pisma najdłużej utrzymywały s ię , przeto( 
albo potrzeba czasopisma polskiego w tym kraju bar-. 
dziej już czuć się dawała? albo też iż pisma te więcąj |

polskie na Szląsku mogłoby liczyc na byt trwały. 
Nie łatwą to wszakże rzeczą zastosować się do potrzeb 
i wymagań ludu, i zaufanie jego i pewną między nim 
pozyskać powagę. Potrzeba na to znać doskonale jego 
charakter, obyczaje, zwyczaje, przymioty, wady nawet, 
jego moralne i materyalne potrzeby, wytknąć sobie sta­
le oznaczony zakres i po za takowy nie przechodzić, 
ząjmować stanowisko niezawisłe od wszelkich spraw 
politycznych, a nadto zbizyc się do ludu samym na­
wet językiem nie tyl'O pojęciami, unikąjąc wszelako 
zepsucia jakiemu języ en przez wieki popadł; owszem
zwolna, umiarkowanie i u m ie ję tn ie  wpływać na popra­
w ę  języka, na, urs^ ^ eatnien!® Judu  i jego wykształcenie. 
Zadanie to nade ne, niedziw, że nieodrazu powieść 
się może.

Taka jest w ogolę postać kraju zwanego zwykle 
Górnym Szląskiem , ludu g0 zamiet zkiyącego. W krót­
kim tym zarysie starano się o ile można przedstawić 
stan rzeczywisty tak ze zlej jako i dobrej strony, bez

zwykły prawdzie.* PrÓCZ tych ^  t0warz>sz>’ć



CZAS z Piątku 2 0  Lipca 1855.

. . .  J i s«ł i !  7 Wnrnv donoszą: P. Touvenel poseł francuskirzają dotąd do przywrócenia stanu rzeczy przed 1831 Z W arny dzjewany b y | tam 6g0 P. Bencdctti
r- i Królestwa konstytucyjnego, jak głoszą mylnie za-1 w ’gj a ) wyjechał na jego spotkanie do D ar-
gramczne dzienniki. . -roldaneliów. Zaraz za przybyciem nowego posła, roz­

mówią tu, że Książę Pruski, uwia^domionyjeszczI ć gję mają uk| ady przygotowawcze dla zaspo- 
Berlinie o tych zamysłach rządu rosyjs i,g; , J I ^  punktu gwarancyj, a to wspólnie z lo r-

hał obecnie do Petersburga w 5em Redcliffe i W. wezyrem Ali paszą. Ten ostatni
| >ch uwag, zobaczenia ja  P J p o w ó d  I wstrzymał aż do dalszego czasu zaciągi rajasów do
podróży KsieciaPrusklego jest bardzo prawdopodobny; wojska. Tymczasem tanzimat na rzecz chrześcian 
L  , 1  a • „„„.in rnsviskipco obchodzi I tureckich wszelkiego wyznania, ma być wprowadzo-
zbliska^Prusv^'zwracanie zaś uwagi przez Księcia Pru-lny energicznie w wykonanie, a to bez naruszeniat?) 
sL iorrn ioan łprn/nieiszpco Drzez Poznańskie I przepisów koranu. P. Thouvenel jeszcze przed wy-
Dr7 fbH7 dn na nipiimiefetność iezvka polskiego, którą ujrzał Ijazdem swoim zF ran cy i, zalecił konsulom r̂a" c.u” 
powszechnie w urzędnikach tąj prowincyi, dodaje jeszcze skim w Turcyi i Księstwach Naddunajskich tudzież 
wiecei Dodobieustwa wspomnionemu celowi tąj podroży w Czarnogórze, aby się porozumieli z władzami 
do stolicv rosyjskiej Wielu jednak utrzymuje, że Ksią- naczelnikami różnych wyznan i plemion, iżby rajo - 
te  Pruski ooiechat do Petersburga jedynie w zamiarze wie i słowianie wyznania greckiego me stawiali 
skłonienia Cesarzowej wdowy, aby zechciała odwiedzić dności ani Porcie ani państwom Zachodnim w .p 
Króla pruskiego, który ciężką złożony chrobą, pragnie wie wolności wyznań i równouprawnienia, 
widzieć siostrę swoją. I K s i ę s t w a  N a d d u n a j s k i e .

List ten o zmianach mąjących nastąpić w Polsce,I nanuie zdanie, że stronnictwo narodowe
stosownie będzie zakonczyc anegdotą następną zipowo- Mylno p a n u je z  , rosyjskiem. Zdanie to tem  
du dzisiejszych zmian w Rosyi, a raczą) prawdziwem zda-1 serbskie jest bezw g , kilka snraw
rżeniem /  które podobno wielki’ miało rozgłos w Petersbur- więcej się tem, czasy Z Z
gu. Pewien młody Rosyanin napisał niedawno satyrę krą- ”dn° SẐ af  f  Ŝ a w ie iki op ó r w B elg radz ie . Trzeba 
żącą w licznych odpisach po tąj stolicy i z c.e- kraj.u n.atraiHo na ijne f politycz„e tych
kawością czytaną, następującej treści: święta i ogro; I przedewszys DOZnać , że gmina katolicka
mne posłannictwo mająca R u ś, rozpoczęła dzisiaj I spraw , ^ ^  kolonię niemiecką,
drogę swąj upragnionej od wszystkich wielkości i s la-|w  . e r  11 uw ą j nrzędników, Senatuchwa- 
wy, zmianą fraków na w afenroki! (Obecnie przez Ce-1 o rnwie PY cudzoziemców do służby pu-
sarza Aleksandra zaprowadzona zmiana w mundurach! i Praw > być przyjętym bez po-
wojska rosyjskiego). Policya doszła autora satyry, llblieznej w senackiego i reskryptu księcia
gdy Cesarz wracał zjakiegoś przeglądu, domost mu je- prze la,eS sfuibe te cudzoziemiec nie staje
nerał-adjutant Orłów o aresztowaniu autora rozgłośną I i że wchodząc , a‘trzechletnim kontraktem mo-
satyry. Cesarz odpowiedział, że słyszał o niej lecz jej się Serbem ale ty ko za obowiązki słuienia
nieczytał; przeczytaw szy zas podaną sobie, rzek ł: Jest to gącym być pnnow  y ^  v-)vvnic galęzi „iepoli-
młody człowiek pragnący wielkości Rosyi; powiedz mu emu M 0'v'- J j®  Y • J n̂ emyśią „igdy przypu-
jenerale, że w czasach wojennych musiałem rozpocząć tycznych, do tych b zastrzeżono osobi-
zmiany od zaprowadzenia dogodmą)szych dla wojska szczać cudz“  Druga sprawa tyczy się
mundurów, lecz zmiany jakie obiecałem, uczynię. I s e  a ^  obrZędów religijnych. Konsu-
Jenerał Orłów zmieszany nieco, zapytał, czy aresz o - |w  g y J  każdy ze swej strony sta-
Wany ma być uwolnionym. Cesarz rozkazat go uwo - i^ ^ uyzyskanie wolności wyznań: pierwszy dla
hic i nadto dodał, że może prosie o jaką chce ta ę; j ? Y . dla protestantów. Katolicy uzyskali 
Bdy to oświadczono młodemu autorowi, zdumiony 11 , tko czeg0 pragnęli, wszelako, aby
Uradowany zawołał, iż o jedną łaskę dzis prosi, a y |  ^ 0(j :ą 5 wszelkie polityczne znaczenie i
mógł zobaczyć Cesarza i rzucie mu się do' n°8; I nie katolickie z pod wpływu dyplomacyi usu-
się zasłuży ojczyźnie i tronowi, togo  ę ę wi I y _ serbski wyznaczył fundusz i miejsce na
miał na to odpowiedzieć Cesarz. budowę kościoła katolickiego w Belgradzie, płacę

, | po.n r k Anost Mość I księdza wziął na budżet i uczynił go poddanym
Gazeta Lwowska  pisze: Jego c. k. p • swójm podległym juryzdykcyi krajowej z pod której

Cesarz, raczył najwyższem pismem w*a * ’ wychodzi opuszczając Serbię. Proboszcz katolicki
dtto  Stryj 6golipca 1855 odpuścić najłas j Belgradzie podlegać ma dyecezyi w Diakowar
sciu więźniom kryminalnym w Stamsławowskiem S «ustrvackiej.
więzieniu resztę nieodsiedzianej jeszcze kary, dworni L
zaś połowę kary zasądzonej. I K r a j e  C ssa n iO m o rs fc lG .

P i e r ™  r , ™ ,  , « ™ k .  j . k .  po d»i» k rw .w g  
cnorowało osob u i ,  a i  g v , oczatku g ra- walki 18go czerwca pod Sebastopolem zaszła, miała
Ł f r A * " I Ł  L b i . . e  w8 . . . ,  .  u l o  n . 15.7 lipo.. B li.k . pr.eM
sującej ®P'neml ^al-noru e i pfzez miesjąc obiedwie strony pracowały usilnie nad
Umarło 8 ub . I robotam i fortyfikacyjnem i z  je d n ó j , a oblęźniczem i

o ministervalnv w m i- z drugiej strony, tocząc bój jedynie ogniem artyle-
ą*Tie d e ń  18 lipca. Radzca mm'S y y Wim_ ryi z ręcznój broni. Dopiero w nocy z 14go na 15 

nisterstwie spraw wewnętrznych Jan Ema f  według depeszy jenerała Pelissiera z 15go,
nisterstwie V został na własne żądanie na stan i • przeglądzie zamieszczonój, Rosyame

' . u
Ces Mośd v 70Stał  d ru - w celu zburzenia robót oblęźniczych do stop pagórka

! l  Fmp hr. Filip Stadion Arcyksięcia Małachowej posuniętych, lub wyparcia oddziału fran-

■rt;£ r*s£F“ s
_1 Rząd kantonu Ticino nieporozumiawszy się po-;

„rzednio ze Stolicą apostolską, postanowił oddzielić 
kanton od dyecezyj Como i Medyolanu w Lombar- 
dyi. Nuncyusz apostolski w Luzeru Bovieri zało­
żył przeciw temu protestacyę. ,

—  R edakcya pism a w ychodzącego  w  M edyolam e 
p n -K osm oram a m alow n icze14, o trzy m ała  p ie rw sze  
o s trzeżen ie  za dążność sw oją  re lig u  i m oralności 
p rzeciw ną.

Kraje Nadbałtyckie.
Inwalid ruski podaje następujące ogłoszenia St. 

netersburgskiego jenerał-gubernatora wojenneg 
W ciągu dnfa 21 czerwca (3 lipca) flota nieprzy­

jacielska nie zmieniła swego stanowiska. Wieczorem
odbywały się ćwiczenia na statkach wiosłowych me

odM rta51'B ó T fe d n a ^ n ie  musiał być długi i strata 
t »  slron niewielka, g i,ty lk o  

nę(,  Ce, w y c ie c *  ™S k . J - ' ^  “

bastopolowi postępują zwolna lecz ,
linie zaś Czarnej dotąd stoją odp°rn c Z «3 ^  
iż obustronne stanowiska na ^ J  ostatniej li  ̂
syjskie na półwieńcu wzgórz od doliny B ą i d a r  do 
Inkermanu i na wyżynie między Czarną a Be bekiem, 
sprzymierzonych zaś wzdłuż lewego rz g 
ndj, tak są potężnie umocnione, iż strona a J  
zawsze miałaby niekorzyść; dla tego żadna 
nie atakuje. . 7V

j Pod Mikolajewem i nad limanem dnieprowym p
przyjacielskich. nipnrzv- ! Kimburnie i Chersonie Rosyanie zgromadzili wie

W ciągu  22go czerwca (4go ’P08) . , _ w ;o _ !siłv . obawiaiac sie ataku sprzymierzonych na te

Książę Gorczakow ogranicza się na najściślejszóm 
obronnem działaniu. Stoi on z główną si ą swojej 
armii na dziale wód między Belbekiem a aczą , i 
urządził w ten sposób służbę, iż każdodziennie i 
do południowój części Sebastopola 8,000 świeży 
żołnierzy dla zluzowania zmęczonych. Tym sposo- 
sem rosyjski żołnierz spędza 3 tygodnie w obozie 
w polu, 8 zaś dni w Sebastopolu. Korpus artylerzy- 
stów floty czarnomorskićj i innych morskich żoł­
nierzy, który w dniu 17 listopada 1854 r. liczył 
w Sebastopolu 25,000, zmniejszył się dzisiaj do 9,000 
ludzi, gdyż artylerzyści ci nie opuszczają nigdy Seba­
stopola, lecz za to wielkie otrzymać mają nagrody, 
jeżeli oblężenie przeżyją. Przed Eupatoryą stoją tyl­
ko 3 rosyjskie pułki jazdy; wszystkie inne wojska 
w tej stronie opuściły stepy i posunęły się w do­
liny nad Almę. Ta ostatnia rzeka sączy się dzisią 
jako mały strumyk, którego woda niknie w piasku. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że wielkie działania 
nie rozpoczną się przed końcem lipca, który jest 
najgorętszym miesiącem w Krymie.

  Gazeta Powsz. Augsburgska  zamieszcza na­
stępujący list, pochodzący od oficera rosyjskiego 
z Sebastopola, napisany do pewnej rosyjskiej damy 
w Paryżu mieszkającej i obchodzącej go z bliska. Po 
większej części zawiera list ten doniesienia prywa­
tne, lecz znajdujemy także w nim niektóre słowa 
o walce 18go czerwca pod Sebastopolem stoczonćj:

„Francuzi po strasznym ogniu, jakiego jeszcze od 
początku oblężenia nie mieliśmy, rzucili swoje ko­
lumny przeciw naszym szańcom, skierowawszy je  
szczególniej na bastyon Korniłowa, który zdobyć u- 
siłowali. Lecz nasi żołnierze odparli ich, jak na Ro- 
syan przystało. Trzy razy uderzały francuskie ko­
lumny, a mimo ogromnych stra t, szeregi postępu­
jąc naprzód zamykały ciągle wystrzelone szczerby; 
widzieliśmy idących przed niemi oficerów zdobyte- 
mi i w górę podniesionemi pałaszami. Żołnierze na­
si stali zimni i spokojni, powalając kulmi nacierają­
cych nieprzyjaciół, iż całemi szeregami leżeli. Dziel­
ni to jednak są nieprzyjaciele, przyznać to musimy. 
Zabraliśmy około 900 Francuzów w niewolę; 400 
tylko z nich jest nieranionych, reszta niemogła wal­
czyć z powodu ran odniesionych. W  nocy przynie­
śliśmy z niebezpieczeństwem naszego życia wielu 
z tych nieszczęśliwych, leżących w rowach i przed 
naszemi wałami do szańców naszych; inni sami się 
ku nim czołgali. Opatrzono ich rany, jak naszych 
własnych żołnierzy i ze wszystkiego byli zadowole­
ni. Nie skarżyli sią bynajmniej, okazywali wielką re - 
zygnacyą i wkrótce spoufalili się z naszemi żołnie­
rzami. Umarło już jednak do 100 ranionych jeńców 
francuskich, lecz nie jest to naszą winą. Nieranio­
nych 400 jeńców musieli broń złożyć, gdyż n ie- 
mogli ani cofnąć s ię , ani posunąć się naprzód. Mó­
wią , że oficerom pozwolono zatrzymać szpady, przez 
cześć dla odwagi wojsk francuskich. Anglicy ocią­
gali się z atakiem , i nie uderzyli z takim zapałem 
jak Francuzi. Wielu z nich było zupełnie pijanych 
Stojąc w miejscu i nie cofając się pozwolili się zabi­
jać z zupełną obojętnością na życie. Jeńcy angiel­
scy są  ze wszystkiego niezadowoleni, i często pra­
wie p rzem ocą m usim y uczucia  n asze  p rzec iw  nim
po tłum iać  N ie lękaj się  o m n ie , n igdy  spoko jn ie j
i bezp ieczn ie j n ie  oczekiw aliśm y dnia n astęp u jąceg o . 
W  dzień szturmu 18 czerw ca, ks. G orczakow  b y ł 
już od 5tej godziny rano w gmachu biblioteki, skąd 
można było całe pole bitwy t kiem ogarnąć, i roz­
porządzał ztamtąd rezerwami. Jeszcze przed północą 
wszystkie wojska były na wyznaczonych sobie miej­
scach. Spałem obwinięty w mój płaszcz pod dzia­
łem, słodko o tobie marząc. O godzinie 3 rano zbu­
dzono mię. Wszystkich już znalazłem na nogach....
Nieprzyjaciele w lej bitwie ponieśli ogromne straty. 
Podczas całej walki, kobiety będące w północnej 
warowni (siewiernaja) klęczały i błagały Boga o 
zwycięstwo naszej broni; widzisz, że Bóg je  wy­
słuchał. W ojska nasze, stojące przy Makenzie, ra ­
dosnym „h u ra!“ powitały nas dowiedziawszy się o 
zwycięstwie. Cesarz udzielił jen.-majorowi Tottle- 
ben wielki krzyż ś. Jerzego; pierwszy to podobny 
przykład. Dotąd tylko jenerałowie dowodzący na­
czelnie krzyż taki otrzymywali. W istocie zasłużył na 
niego, lecz także wiele ma szczęścia.“

lennicy wstrzemięźliwości postanowili denuneyowaó kaldy 
wypadek i zmusić tym sposobem władzę do egzekucyi. 
Powszechnie sądzą, śe przy tdj sposobności nie uniknie 
się ząjsć bardzo gwałtownych.

Gazeta Augsburgska  dowodząc jak  mało przy­
stępu znalazły- y, Turcyi reformy, przytacza świeiy przy­
kład, i i  R ifaat pasza kazał niedawno utopić dwie swoje 
iony o niewiarę podejrzane, a to pomimo danśj obietnicy 
oficerom francuskim, ie  jm njc złego nie uczyni.

—. W niektórych okolicach Szwajcaryi utrzymały się 
jeszcze zabytki kar średniowiecznych. W Sarnen skazano 
temi ozasy jednego świętokradz :ę na następujące k a ry : 
Postawienie pod pręgierzem z obró ią  ielazną na szyi, o- 
smaganie publiczne rózgam i, klęczenie w kościele okra­
dzionym z rózgą w ręku, 5 lat kajdan, dozór policyjny 
w miejscu urodzenia przez następne lat 1 o, odmówieniem 
wchodzenia przez całe życie w związki małżeńskie i zwrot 
zrządzonćj szkody wartości 1 3 , 0 0 0  franków i kosztów 
processu. ______

Kars papierów pablicznych i pieniędzy.
W iedCŁ. Kurta leiegraficute x dnia 19p  lipca: 

Metaliki 5-proe. 7 8 % - —  Metaliki 5 -proc. z r. 1853
Metaliki i  '/,-pK '-en . 6 8 ‘/ 4. i  stafiki 4 -procent 

5-jjr. » 1382 r. —

W ciągu  22go czerwca (4go *PC<0 wr:e_ !siły , obawiając się a taku  sprzym ierzonych  na te w
jacielska została na poprzedniemi s ni • £ne punkta. Zdaje się , że pochód wojsk do Kry'
czorem łodzie kanoniers ie w r p * cbwjiOWo zawieszono z przyczyny nadzwyczaj j
dzielały się od eskadry, zn j ją j § , guszy w stepach. Prócz tego cholera sroży się b
północnej i odbywały ćwiczenia z ogniem. ; ^  w ca|ym prtłnocnym Krymie j w obozach p»d

2 3 go czerwca (5go lipca) 18  ̂ r  Mikołajewem i Chersonem.
T  U r C y a j W ieść o śmierci admirała Nachimowa nie potwier

, , _ . , . n_ dziła się dotąd i mylną jest zapewne; lecz rana J_e-
Jo um al de Constantinople podaje następującą ToU,ebena okazała się nie tak lekką, Jak

rzędową wiadomość: „JEksc. Mehemed »ej pose  ̂ zątku nmiemaH0; j wznjeca obawę. Z morza 
W. Porty w Paryżu uda suę^niebawem acia Azowskiego i z Azyatyckiego teatru wojennego nie
aby JKMci krolowi Sardynskiemu o ja nmnr ma żadnych świeżych wiadomości.
JCWys. Sułtana ze względu n a  przyjacieUką pomoc podawSzy w kUku oslalnich n, 
udzieloną sobie w obecnych okolicznościach, tudziez .  .„..„„.w--, . .  olicznośdac , tu zie b obrLiiCgo położenia sprawy wojennej na połu-
ze względu na wszystkie inne okazywane b e z u ja n : , teatrze> wed łUg naszego sposobu widze:

dowody przyjazm. Meheined bej będzie r  . j wjadomości tu doszłych, zamieszczamy dzisiaj
^nrezentow ał dwór Oltomański we Francyi nia i w nni n t ? rr^mden-

nie dowody przyjaźń, menemeo oej Wiadomości tu doszłych, zamieszczamy dziswj
czesnie reprezentowa dwór Oltomański we ra y ] jc teg0 położenia, skreślony w F rem den-
i w Sardynii. JCMc sułtan ustanowiając nowe po- krouu s * ^
selstwo w Turynie i je  nocząc oba poselstwa w o p0jożenie wojsk naprzeciwko siebie w Krymie 
s o b i e  Mehemcda beja , znanego z wysokich swoi , , Jj cb ;est dzisiaj zupełnie różne, jak było 
zdolności, chciał dodać wagi serdecznemu przymi -  maja KamySZ , Bałakław a, porty sprzy
rzowi swojemu z Sardynią zarazem z innemi sprzy- P . dzisi»j tak silnie umocnione. że Ro

. 1  .....̂ m . -  Gateta’ t i ,

nj*po^a tureckiego w " » .  t m  i B.j&r0 ‘ ]MV Uk
lecz w zaw isłości od « J

H3 /^. -  ir*' - t a c _  **• ,
l-pr. 19* 4 4 eiągr,. -  - i 1850  t. 210, i i - i .  Pożyczka 
narodowa S-procent. 83*/J6. —  dto 4-proc 6 1 1li - —  d10 
z r. 1850 4-pr. 9 0 !/a —  a.ugeburg 12 2 s/8. —  L o łó js  
sr. 51. —  Pary* I 4 2 s/S. —  A kcja bunkowe 983.—
Akoye koL żel. póła —  Ferdyn. —    Poiycsk*
- r. 1851 l i t  A . .. B. — Ost-Donaa-Dampfsch. —

f . 'w i  IfJ’i.kO A’ jk l  z 19go lipca Hankn. aua. ż. 92 
płacą 9 1 3/ s . —  Pruski kurant iąd . 111 p ł. 110ł/4- —  
R uble sr. no>»e żąd. 103 */a p ł. 1 o 2 ' / a --  Cwancyg:etj 
aewe ż. 113 płacą . 121lt  —  Cwancyg. etarc ią d . 1 i 8 
pł. 112 Va- — Im per *. 35*/3, pł. i 5 V4. - -  Dukaty aas ti. 
hol. ż ą d  2 073 p ł. 2 0 1/.. — 20-franki i .  S53 4 p ł. 851/4 
Listy zast poi. iąd . 101  */* płac. 1 0 1 . —  List zast. gal. 
ż. 94 Y4 pł. 93 ' / Ł. —  Obligi Iadem a. i .  70'/a pł. 6 9 /*• 

KlSCS J tV O W * k l d . 16 lipca. D ukat hoionJ. 6 zir.
Pr . 4 1 . —  Dukat cea. 5 złr. 44 kr. —  Półimperyał ros- 
9 złr. 4 7 kr. —  Bubel rog. 1 złr. 53 kr . —  Talar- pra­
ski 1 złr. 4 9 k r .—  Polski kurant i pięciozłotówka X z ii.
28 kr. — Kurs list. z a s t w gal. stan. instytucie kredy- 
tłw ym : Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. —  
kr. —  m. k. - -  Sprzedał 100 po złr. — kr. —  —  
tlaw ł  za 10 0 sir. —  kr. — . — Żądał złr. —  kr. —  

Skopa ^ i e d e ) 5 k l  z dn. 18 lipca. Metaliki 7 7 ®/4.—  
łłowa pożyczka 61*/4. —  Akcye Banku wiedeńs. 984. 
Xk-:ye k; lei ielarn. półn. 200 . —  Agio od złoti. 2 7,
M srebra 22 3/4. —  Obbg. uw-olz. gruai. 67*/4. ? c ż /-
czka ostatnia naroduwa 83.

K u r *  w r o c ł a w s k i  Z dn. 18go lipca. Banknoty 
lustr. 8 3 5/ n  i- —  Bank. polsk. 9 0 3/4 d. —  Listy zast 
polsk. dawne 9 1 3/4 d. now. —  żąd. —  Listy zast. pczn. 
4-proc. 1013/4 d. —  dto. 8 ’/f-proc. 9 3 n / , a d. —  Kolej 
Kraków, go. n. Ś lą s k a  8 6 3/4 ż.

Pr*7, e ą l ą d  p o l i t y c z n y ,
Depeste telegraficzne.

H a m b u r g  18 lipca w ieczó r. Hamb. Nachr. za­
m ieszczają  n as tęp n ą  d ep eszę  z K openhagi z dnia 
d z is ie js z e g o : O pinia w y d z ia łu  k o n sty tu cy jn eg o  p rzed ­
ło żo n ą  dziś zo s ta ła  rad z ie  państw a. T akow a o św iad ­
czy ła  s ię  za p rzy jęc iem  u staw y  „ c a łe g o  państw a*  
iez  zm iany. ' ____________

Królowa W iktorya i Książe Albert nieochybnie 
irzybyć mają 18go sierpnia do Paryża, na dzień 17 
czynią przygotowania w Calais na ich przyjęcie, gdzie 
inają tam przenocować. Niedzielę przepędzić chcą 
oboje Królestwo w Paryżu obyczajem anglikańskim, 
w kole tylko rodzinnem i poufnem, a dopiero w po­
niedziałek ma być urzędowne przyjęcie ich. Książe 
Lucyan Bonaparte wyjechać ma do Dowru na i«h 
powitanie. Cesarz spodziewany także w Calais. Książe 
Albert przed wyjazdem swoim przyjmować będzie 
w Bristolu ciało lorda Raglana.

Depesza marsylska z 16go podaje wiadomości ze 
Stambułu z 9go a z Kamyszu z 5go. Cholera w Ka­
myszu ustała; urządzono tam władzę municypalną. 
Armia rosyjska otrzymała wielkie wzmocnienia. W o- 
bozie sądzono, że pójdzie wyprawa do Perekopu i 
Odessy. P.Benedetti (b. poseł francuski w Stambule) 
pojechał do Krymu. Armia turecka w Azyi mniej­
szej wzmocniona; Rosyanie oblegają Kars i 
żają otoczeniem wojska tuniskiego w Batum. 4000 
Turków posłano ze Stambułu do Dobruczy.

Parowiec „Europa” przybyły ze Wschodu doT n je -  
stu , przywiózł listy ze Stambułu z 9go b. m. Wy­
tknięto już miejsca na cmentarze katolicki i protes an- 
cki (anglikański?) i oznaczono krzyżami. Kar*i zam­
knięty przez 36,000 Rosyan pod j ener8f ^ me dota<r~ 
wem; wysłane przez niego kolumny ' “T . ’ - r~
łv  o 20 ffodzin drogi pod Erzeruni i P # *.
drodze do Hassankale. Załoga w ^ez ie / 0
2000 ludzi. Pasza T r e b i z o n d r w o T ^ k a  
wie wszystkich łotrów i wci  ̂ popJ niają WB JT
rutu piszą 26go z. m., P . = V wciąż

W  Damaszk11 spoKojnosć przywrócona,

„ ....j------- ^zarazem z innemi sprzy- P „r70nvch , są dzisiaj tak silnie umocnione, że Ro-
mierzonemi sobie dworami _ Jryestska  przy- Y zdobyciu ani myśleć mogą. A rozło-
niosła była natomiast przed ku dniami wiadomość y sprzymierzonych przed Sebastopolem,
P e°w n,, L  P0? f !  » TS  . 0 S i e. 8 ; -  C ia rn ^ j  i W  U k  a m ję -
lecz w zawisłości od p®s . » ? . . nnrvnione iż loogft równie obleirac Sebasto
Z daje się Przeto, że p. Mussurus będzie tylko P,e r-  jętme uczynm -e , -  ku Bakgczyserajowi.
wszym sekretarzem poselstwa. poi, j«

Kronikfi miejscowa i zagraniczna.
Z pod Brzeska nam piszą, że w jednym ze szpitalów 

cholery znych umarł chłop pozorną śmiercią. Lekarz wy­
dał kartkę, zaciągnięto zmarłego w spisy, złożono w tru ­
mnie i miano go chować, gdy oto ze zgrozą i przestra 
chem dozorca ujrzał trumnę pustą, a zmarłego opodal 
nićj coś zajadającego. Pobiegł natychmiast po lekarza 
który przybywszy zawołał: „A hultajul zrobiłeś mię kłam 
cą, jam  o twojój śmierci już zameldował, a ty* przecie 
w stał!“ —  aJakże nie miałem wstać proszę jegomości — 
odpowiedział pozornie umarły kiedy mi się strasznie 
J iść chciało.*

—  Ponieważ jak wiadomo umysł rześki najwięcój się 
przyczynia do utrzymania człowieka wolnym od cholery, 
przeto w okolicy Tarnowa zagnieździło się między ludem 
mniemanie, że cholerę wygonić można muzyką, śpiewem 
i tańcam i, i w tym celu rzeczywiście sprowadzają graj­
ków do wsi gdzie cholera i hulają kolejno po wszystkich
karczmach.

—  Z dniem 4 lipca r. b. miało wejść w Nowym Yor­
ku w wykonanie nowe prawo zabraniające sprzedaży na 
pojów upajających, czyli tak zwane prawo wstrzemięźli 
wości zaprowadzone naprzód w państwie amerykańskićm 
Maine. Burmistrz Nowego Yorku p. W ood poinformo 
wał okólnikiem swoich podwładnych policyjnych, aby po 
stępowali ostrożnie z zastósowaniem tego prawa. Prawo
to nie zadowolni ani stronników wstrzemięźliwości dla te- , i ,, n  . . .  . . . . D ,
go, że ma być wykonywane łagodnie, ani p r z e c i w n i k ó w  * *  Ĉ S C  króla Portugalskiego 1 księcia Brabanc- 
jego, dla tego! ie  w samćj już zasadzie wchodzi w wykona-1 kiego, odbywał się w Turynie wielki przegląd wojsk, 
nie. Z jednćj i  drugićj strony potworzono m e e tin g :■ 9 ——  m .

nadużycia. W P«yw rócona,
w Alenno ieszcze P8n°J, i j ’ . .Uaernal«r Jerozo- 
lT m v D O c u S w 3 dOOOludzt i 4  działa, tudzież 
w 200 b a sz y b o zu k.‘>,v do M etlusa, gdzie zagrażają 
Beduini. Konsulowi® zngramczni przyczynili się do 
zniesienia w Jerozolimie monopolu soli i sody.

Z Aten * ^ 0. donost ten sam parowiec, że p.
T h o u v e n e l przybył tamże. Dnia l i g o  był dla niego 
w ielki obiad  u dworu. Konsulaty tureckie w Grecyi 
0 irzy in a ły  nakaz od Porty otwarcia swoich kance- 
laryj



CZAS z Piątku 2 0  Lipca i  8 5 5 .

Driyjechall od d. 1 8 jo  do 1 9 jo  Iipca.
I IO T E L  P O L L E R A . Skrzyński A leksander wł. dóbr 

z żoną. z L ibuszy. K arge Jan  o f ia r  z Galicyi. Br. T in te  f
Gustaw  oficer z T arnopola. Sebel K arol gospod. ze Lw o- (Y 9 7 ) R l H l U I l lR P l l U n  (2 )
wa. Szym anowski W ładysław  rządzca dóbr z Baranowa. [N. 1 7 ,5 6 4 .]  I au t A azeige der galizisehen k. k. Post- 

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. K aro l T aubner dokt. i kon- D irection  vom 2 7ten v. M. b a t das h. H andels-M iniste- 
systorski radzca z W ioch. j rium  m t  Erlass vom 2 3 ten  Ju n i 1. .!. Z ahl 1 4 ,1 0 7  die

H O T E L  R O S Y JS K I. A leksander hr. K rasicki w laśc. K ittgebuhren , welche im M onatbe Ju l i  l t 5 5  bei Privat-

Kundmaclmuof.

dóbr, Teofila hr. K rasicka w łaś. d ó b r z Dubiecka. K azi- 
mi rz hr. K rasicki w ł. dóbr ze Lwowa. A b-krander Sę­
kowski adwok. z żoną ze Lwowa. Jau  Piaskow ski właśc. 
dóbr z f .m ilią  z Lublina.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na Targow icy p u b lic zn e j w  hrakow ie w  trzech  gatunkach  
praktykow ane.

W yszczegó ln ien ie
produktów

I .  (w ( iłll U S' U

od 
s r |  kr.

do 
s r |  kr.
IG -

II. Iw atunku

I I  30
9 -

- i -

- I -  
10 -

; J ~
7 30

13\ — 
— '43 

50

T1 4 3  
3 3 0  
2  15

od 
•:r| kr. 
15 —

9 30  
7 -

3  30

— 3 6

f j -

— I7S

korzec  p szc u .c y  :mi.
„ p sse n  j„ r e j  
„ ai/t i p ra sk  .
„ ży tu  'u te j.iz . — — 1130  — — / / — — | — 10l —
„ ję c zm ie n iu  .
„ owsa zw ijcz . -  — -  — 3  45 — 3 3 0
„ bobu ..............
» J"9 “! t  • • ■
„ la tarki  . . .
„ ku ku ru d ey
„ > . .
„ s i e m in  Ina.
„ siem ien  kon  
„ rzepaku  zim . 

cel. siana toay i kruk.
n sin  “UJ

sp iry tu su  gar. zn p ł.
na 90" „ T r a le s s a  3  45

okow ity g ar  ® o p t  
na 8011n T ralessa  

szurnij irki gar z  apt.
na 52" 0 Tralessa  

d ro żd ży  w. c  p. mar. 
d ro żd ży  w . z  p. Hub. 2  
m asła  czystego gar. 2,45 
j a j  ku rzych  kopa .
kopa m lad. k a la r e p y -- 4 2  i  — 39 - 3 4  — 30
k  ip i ogórków . . .  — -  - 4 5 \ -------— 36  | — — 30
kw arta  grochu m lod  — — — 12 
kw arta  z iem n  m łod. -  — 3
m aki ta larcz. m iar. — — 1 12
kw arta  bobu m to d  . ------ —| 3
fu n t  m asła  św ie ż . , — — —j20 
M ąki z  pad krup . m.

Z  M agistratu m iasta K rakowa d. 17 lipca 1855.
Radca i  re fe ren t Danek.

Delegowani obywatele: K om issarz targowy
W . S zc zu ro w sk i. W esper.

Okt. Komar. A d junkt Sierm ontow ski.

do
III.  (.’a tunku

ritten  fiir ein P ferd  und eine cinfache P ost zu entrich-
ten sind , nachstehend fcstgesezt:

1 ) fu r den K rakauer K reis m it . . . 1 fl. 30 kr.
2 ) n W adow icer fl. 28 kr.
3) » Sandecer n . • fl. 26 kr.
4 ) y) Bochnia n • • fl. 30 kr.
5) n Ja s ło e r n • • fl. 24 kr.
6) » T  arnow er V • ._ . . 1 fl. 26 kr.
O r> R zeszow er fl. 34 kr.

od
c r| kr. asr| kr. 
15 30

do 
« r | kr.

Con. Mfinze.
W as hiemit zur allgemeinen Kenntniss m it dem Be. 

merken gebracht w ird, dass eine jede P oststation  mit ei- 
ner gleichen Consignation b theilt w urde, welche Von 
jeden Reisenden eingeseben werden kann.

.K rak au  am 9 Ju li 185 5.

O b w i e s z c z e n i e
P od ług  doniesienia galicyjskiej c. k. D yrekcyi porzto- 

wój z dnia 2 7go czerwca r. b. wysokie c. k. M inisterstwo 
handlu rozporządzeniem  z dnia 2 3go czerwca r. b. N. 
14 ,107  postanow iło d la pryw atny, h następu jącą t a k s ę  

pocztową (R ittg eb iih r) na m iesiąc lipiec 1 8 5 5  za jednego 
konia i za jed n ę  pojedynczą s ta ey ę :

. . 1 z łr. 30  kr. 
. . 1 z łr. 2 8 kr.
. . 1 z łr . 2 6 kr.
. . 1 z łr. 3 0 kr.
. . 1 złr. 24  kr.
. . 1 z lr . 2 6 kr.
. . 1 z łr . 34  kr. 

w monecie konwencyjnój.
Co niniejszem  z tym dodatkiem  podaje się do powsze- 

ohnój w iadom ości, że każda poczta tak ą  konsygnacyą dla 
wiadomości p dróżujących zaopatrzoną została.

K raków  dnia 9 lipca 1 8 5 5 .

1 )  d la  obwodu k rak o w sk ieg o . .
2 ) w wadowickiego
3 ) » sande- ki> go . .
4 ) » bocheńskiego
5 ) n jasie lsk iego  . .
6 ) » tarnow  kiego
7 ) 59 rzeszowskiego

Obwieszczenie.
K onie i wozy na targow isku właściwćm  na K leparzu 

przy K rakow ie o godzinie lO tój rannój, będą w dniu 24 
b. m. i r. to je s t  wc w torek w drodze exekucyi sądów ój 
przez publiczną licy tac ją  sprzedane.

K raków  dnia 19 lipca 18 5 5  r.
( 8 2 2 )  Sierm ontowski c. k. kom. sąd.

l i i § c r a t f
T fl

t ł f
K r a w i e c  m ę z k i

przeniósł się do doim f pana D utkow skiego pod liczbą 
5 4 5  p-zy ulicy Floryańskiój, u k tó rego  m ożna także do­
stać sukien gotowych. ( 8 0  7- 2 - 3 )

(j(J M agazin landw irstschafilicher 
Mas, h inen e igner F ab rik

I B au-A kadem ie iN". 7 u. 1 0 .
Mi
zeichneten bew ahiten

W Y R A Z
urodzonych i zaślubionych w mieście Krakowie od 

dnia 1 do 11 lipca 1855.
W parafii Panny Maryi.

Urodzeni: 1 ) L udw ik syn L udw ika Ł abęckiego. 2}
M a ya córka W oje echa Popiela. 3 )  F ryderyk  syn W o j­
ciecha H ascba. 4 ) Jó ze fa  córka M -ci. j a  M roczkowskiego.
5 )  K aro l syn K atarzyny  U rbańskiój.

Zaślubieni: l )  Macićj Sysak wdowiec z O tolią  Feliks 
panną. 2 ) A ntoni G logier wdowiec z T ek lą  T h u ry  panną.
3 )  M ikołaj W rześniew ski kawał, z T eresą  M ikińską panną.

W parafii Wszystkich-Świętych.
Urodzeni: l )  P io tr s jn  F ranciszka S-ypuly. 2 ) M a-

ryanna córka M arcina K csickiego. 3 )  Jo anna  córka A dol­
fa K rpp . 4 ) Jó ze f syn Ju lianny  Saw ickićj.

Z a ś lu b ie n i 1 )  E razm  M ulkow ski z A nastazyą So­
czyńską.

W  parafii ś. Anny.
Zaślubieni: 1 )  W ojciech Bożentkiew icz kawał, z R e­

g iną Sułkowną.
W parafii Ś. Floryana.

Urodzeni: 1 ) K onstanty syn Jan a  Łowczyóskiego. 2 )
Jó z e f  syn S tanisław a M adejskiego.

W pnrafii ś. Krzyża.
Zaślubieni: 1 )  Rom anow ski G abryel kaw aler z M a­

ryann 1 K luzkow ną panna.
\ \  parafii ś. Mikołaja.

Urodzeni: 1)  M atyanna  córka Józefa  Kaczm arskiego.
2) Ją k o b  syn W incentego H abera.

Zaślubieni: l )  Jó z  f  B ochenek z Salom eą U rbanik .

W parafii Bożego-Ciala.
Urodzeni: 1)  Apolonia córka S tanisław a N ow aka. 2 )

M a r ' s, tu  córka Józefy Znrkowny.
Zaślubieni; \ )  p 10t r  S te inkeller z J u l ią  M ohr panną.

W parafii Zwierzyniec.
L/rodzeni. I )  Karol syn M arcina B orkow skiego. 2 )

M m yanna córka Jan a  Lacha.
Zaślubieni: O  A ntoni R ozpędzik wdowiec z Salom eą 

F il powską panną.
g t a r o z a k o n n i .

Urodzeni: 1 )  R u cb la  córka Strochbaum a W olfa. 2 )
F rm o tla  córka K arola N atbana . 3) Syn bezim ienny Pos- 
sa Salomona. 4 )  C órka bezim ienna Deichesa W olfa. 5)
F. ctsa córka K ron erg n ld a  L eib eri. 6 ) Chawa córka Knopfa 
Izaak a  Leiba. 7 )  C órka i syn b liźn ię ta  Grossa A bracha- 
ma. 8 ) Syn bezim ienny Gum plow iiza lle rszn . 9 ) gj.n 
im ienny Sendera Izaaka. 1 0 ) Ja k ó b  syn Silberfelda. L „ . 
zari. l l )  Syn bezimienny A ppelbaom a Jozefa. 1 2 )  Córka 
bezim ienna W einera  Izraela. 1 3 )  F a ig la  córka Kirscha
M ojżesza Izaaka. 1 4 ) Córka bezim ienna L ern e ra  Pereta. __________     ̂  ̂ _
1 5 )  C órka bezim ienna Aus>prunga IJe^tziga. 16) Córka ąy C y ik lllf i  R zeS Z O W S k im  pO łO ZO lle,
bezim ienna Sehulkenda M -jżesza. 1 7 )  Syn bezim ienny składające się z 2ch folwarków , obejm ujących 350  m or- 
R auchingern N ath.m a. 18) Syn bezim ienny K orngolda gów p0l a ornego, 36  m orgów łą k ,  4 3 0  morgów lasu . 
Szaehna. 1 9 )  Syn bezim ienny K rebsa M ojżesza. 2 0 )  Syn m łyn wodny j p ro p in ac ja  czyniącą 6 0 0  złr., niemnidj 
bezim ienny P e lle ra  A braham a. 2 1 )  Syn bezim ienny R em - k ap ita łu  ir.demnizaeyjnego 1 7 ,0 0 0  złr., m. k., są z wol­
iera  K  rola. nój ręki do sprzedania, b liższą wiadomość powziąńć mo-

Zaślubieni: 1 ) B aruch Iss jas  Seff z R achelą S ihónberg . in a  w A dm inistracyi Czasu. (8 2 0 -2 -6 )

(•'o ZAKŁAD <«> 
WYCHOWANIA I KSZTAŁCENIA PANIEN

(Pensyonat) , ’
Honoraty z Wiśniowskich Zapowej

małżonki ck. profesora w f r a d z c  c z e s k i e j  
( Szczepańska ulica N . 619 g. 11.j

W  tym  nowo otworzonym zak ładzie  zaczyna się kurs 
nauk dnia 1 październ ik* 1 8 5 5  i będą się w nim  udzie­
lać: re lig ia , języ k i: polski (czesk i), n iem iecki, francuzki, 
angielski i w ioski, lite ra tu ra  o g ó ln a, rachunk i, geografia, 
h storya naturalna , b isto rya, fizyka, e ste tyka, psychologia, 
ry su n k i, k a lb g ru fia , ręczne roboty, śpiew i m uzyka, ta ­
niec i gym nastyka.

W ychowaniem  k ieru je  przełożona zak ładu  bezpośrednio 
za pom ocą ukształconych i w jęz j'k ach  biegłych guw er­
nantek. W  udzielaniu nauk m ają uczestnictw o oprócz m ał­
żonka przi-łożor.ój zak ładu , ck. professorowie z wyższych 
szkół publicznych p ra g sk ieh , a  także i inni zdatn i od 
władz miejscowych upoważnieni nauczyciele i nauczy- 
ci Iki. N auka  m uzyki i ćpiewu oddana je s t  w osobny za­
rząd pani Jenny z Ilerrmanmfeldów I lame Imaj er owej, 
bylćj uczennicy pragskiego konserw atoryum  muzycznego i 
nauczycielki m u zjk i Jć j król. M ci Luizy księżnćj Parm y 
i będzie się udzielać przez na jbpszych  nauczycieli muzyki 
w P ra d z e .—  Roczna pensya je s t  6 0 0  z łr. B liższą wiado­
mość podaje program  z ak ład u , k tórego  dost ć można 
bezpłatnie w księgarniach  pp. D . E  F ried le ina i J . Czecha 
w Krakow ie, potćm  pp. J . M ilikow skiego i K. Ja b ł, ń ik iego  
we Lwowie. N a  zażądanie i bezpośrednio przez pocztę 
Iranko się przesyła.

L istow ne porozum ienie niech się łaskaw ie adressuje do 
przełożonćj zakładu do połowy m iesiąca sierpn ia  t. r. pod 
N er 84 7 g  I I .  w ulicy K ołow ratskićj, póżnićj do samego 
zakładu pod N e r  619  g. II. w ulicy Szczepańskićj.

w cyrkularnym mieście Sanoku
je s t  do sprzedania na przedm ieściu przeciw  poczty poło­
żona z drzew a w ybudow ana, sk ładająca  się z 4ch miesz- 
kalnj'ch poko i, s ien i, kuchn i, sta jn i na  4 k o n ie , wozo­
wni i sk ładu  na siano, również z m ałym  ogrodem  i g ru n ­
tem pod 10  korcy wysiewu o ćwierć godziny drogi od 
domu oddalonego, a to  za s ta łą  cenę 19 0 0  z łr. mon 
knnwenc.—  B liższą wiadomość udzieli u rząd  c. k. poczty 
S a n o c k ie j.  ( 7 9 8 -2 -3 )

FABRYKA ŚWIEC STEARYNOWYCH
w  K orku pod K rak ow em ,

poleca szanownej P u b lic z n o ś c i  m y d ło  s w e g o  wyrobu po 
cenie 13 krajcarów  funt 1 w a g i  polskićj, p o  którćj tc 
c e n ie  w K ra k o w ie  w h a n d la c h  to w a ró w  korzennych i  k o ­
lo n ia ln y c h  dostać go można. M ydło takow e odznacza się 
wybornym gatunkiem  i w ielką oszczędnością w użyciu. 
Zam ówienia na większe ilości m ydła i świec stearynowych 
p-zyjm ują p. Jó z e f B a rtl przy głównym  R ynku , tudzież 
p. Leon Bochenek w hotelu R ossjjsk ira  przy ulicy FIo- 
ryańsklćj w K rakow ie. ( 7 8 4 —3 )

B e n ia m in  3 a ljfer
kupiec z B rodów

zawiadam ia Szanowną Publiczność galicy jską, że podczas 
tegorocznego ja rm ark u

$ £ ś jT \v  U ł a s z k o w c a c h " ^ 4
będzie tam że ze znacznym  zapasem towarów kolonialnych. 

Szczególnie m ieć będzie obfity ™ybór

PRAWDZIWEJ

HERBATY CHIŃSKIEJ
po cenach o 3 do 12 złr. za funt jeden.

W ieloletnie stosunki handlow e z R o sy ą , zkąd  zaopatruje 
•oę ciągle w dobór najlepszćj herbaty  karawanam i spro- 
w adzonćj, jako  tćż pozyskana zaleta  moja w obywatel­
stw ie, posiadania na składzie tylko najlepszćj herbaty, 
daje mi otuchę, źe na teraźniejszym  ja rm a rk u , na któiym  
sam znajdować się b ę d ę , potrafię zadowolnić Szanowną 
Publiczność tak  pod wzgl?(lem do b ro c i, ja k  i sumiennćj 
eny tego tow aru , podpadającem u tak  częstem u fałszowa­

niu przez niecnych ludzi.
O strzegam  zarazem  Publiczność galicyjską od przeku­

pniów, wałęsających się w łaśnie o tćj porze po k ra ju  z imi- 
towanemi pakietam i z h e rb a tą , zaw iadam iająj oraz że  nie- 
wysyłam korilissantów z tym tow arem , tylko go przywożę 
prosto z Brodów do U łaszkowiec, a  to w etykietach ozna­
czonych w łasną pieczęcią i podpisem ; a zatem  udawanie 
od kogokolwiek mojćj firmy handlow ćj, jak o  nadużycie 
w celu oszukania kupującego ma być poczytane.

B rody dnia 16 czerwca 1 8 5 5 . ( 7 0 1 —6)

NAUCZYCIEL BDZYKT
usposobiony m etodycznie w byłem  konserwatoryum  muzy- 
oznćm warszawskicm  w śpiewie od był. dy rek tora  tegoż 
8 aliwy, w muzyce fortepianow ćj od b. profesora Czapka 
(znanego i tu  n ieg d y ś) co pośw iadczają udzielone w ła­
snoręczne św iadectw a, następnie b. rek to ra  E lsnera j  iko 
też i domów pryw atnych , dow odzą:e rzeczyw istćj zdol­
ności w udzielaniu lekcyj muzycznych. Potrzebującym  tenże 
zobowiąże się dawać lekcye śpiewu i na fortepianie tu  na 
godziny, albo w okolicy K rakow a przyjm ie posadę nau­
czyciela m uzyki wym ienicnćj na wsi.

W iadom ość powziąść m ożna w Krakow ie przy u lh y  
Sławkowskiój pod N rem  4 3 8  na pierwszóm p iętrze  od 
frontu._________________________   ( 8 1 8 -2 -3 )

S K Ł A D
M C  I t !  I I  I .  I .

w  u lic y  S ta w k o tc s k ie j  pod  .V . 3 7 6
naprzeciw oberży K n o tza , zaopatrzony został we wszel­
kiego rodzaju meble, tak  krajowe ja k  i zagraniczne, jako  
też obicia pokojow e, a  to  podług najnowszych wzorów, 
które podpisany polecając Szanownćj Publiczności nadm ie­
nia, iż przyjmuje wszelkie obstalunki roboty tapicerskićj.

( 7  9 2 —3 )  Franciszek Drozdowski.

(C. B e m n a n n  iii  B e r l in
^ e m p fie h lt u n ter der Y ersicherung d iuerh afteste r C onstruktion u rd  g rósste r B rauchbarkeit seine untenver-

landw irihschaitlichen M aschinen und G erathe m it der B em erk u n g , dass au f V erlangen die bestelłten  H asehinen

M aschinenbau - A nstalt, 

K ópnickerstrasse N r. 71 . ill
sofort versandet w erden konnen.

2

R o s s w e r k e  mii " D r o s c h m a s c h in e n  nacli G arrett fiir 2 Pferde.
A n w en d u n g : fiir jed e  A rt G etreide, H ulsenfruchte, K lee , Rnps etc. B ed ienung: durch 4 M anner odor W eiber. P reis der D reschm asch inen : 1 1 0  T h lr . Preis der Ross

w erke 1 5 0  T b lr . ; zusam m en und vollstandig 2 60 T h lr. L e istu n g : 140  preussische Scheffel oder ósterreichische M etzen K órner in 10 S tunden bei vollkommen reinen und
fehlerfreien Ausdrusch.

M ah-M aschineii nacli HITSSKY in ber verbesserten Construction nacli G A R R E T T .
Anwendung far jed e  A rt G e tre id e, R aps, Klee etc., glei> hb-deu tend  ob in R eihen, B re itsaat oder B eeten stehend. B e tr ie b : durch 2 M ann und 2 Pferde. Leistung 

40 M orgen oder 18 Joch  w erden m it d ieser M aschinc in 12  S tunden gem aht. P re is : 24 0 T haler. G ew ich t: 18 Cem ner.
R ossw erke m it D reschm aschinen fQr 1 P ferd  50  bis 1 0 0  preussische Scheffel oder ebensoviele ósterreichische M etzen K órner je  nach de r G etre ide-A rt in l o  S tunden 

l i e f e r n d ........................................................................................................................................................................................................... . . . . -  ______ _
H anddreschm aschinen n a ih  l l e n s m a n  3 6 Scheffel K órner in  10  S tunden l ie f e r n d ..................................................................................................................................
StahlschrotmOhlen nach W hitm eC  ćf" C h a p m a n  'fiir jed e  G etreide-A rt, 2 Scheffel stflndlich bei 1 M a n n ..........................................................................
H ackselm aschicen nach RanSOTlie ć f  Sim .g  liefern 2 0 0  P fund Pferdi ha  ksel slOndlich bei 1  ...........................................................................................
B ackselm aschinen nach C om C S  fQr 600  Pfund Pfetjde- oder 1 8 0 0  Pfund R indviehhkcksel sttindlich bei 2 M a n n ..............................................................
A m erikanische Saatkorn- und R aden-R einigungsm aschinen fur jed e  Getre i !e-A rt etc., rein igen stOndlich 2 5 Scheffel bei 1 M a n n ..................................... ,
Englische ganz eiserne Tfluge nach B u sh y  fQr j e(je j ł 0den-A rt passend ais RftdtnpflOge 4 0 g., als S c h w in g p f lQ g e ........................................................
Am erikanische A dler-Pfluge fa r  die verschiedenen Boden A r t e n ..........................................................................................° ........................................................................
Rossw erke nach G a rre t t  fa r 1 F fcrd  vollstandig 1 2 5  R th lr ;  fa r 2 P ferde .  ............................................................................................................................
R abenschneide-M aschinen nach S o m u e l .s o n  far W iirfd  und S iheiben  zu benutzen, 35 Scheffel WQrfel stOndlicli bei 1 M ann liefernd . . m
ReihensA e-M aschinen nach G a r r e t t  fa r 7 Reihen, zu Rfiben, jed e r G etreide-A rt etc. e in g e r ic h te t ..........................................................................................
P ferde-H acken nach G a rre tt  zu vorstehender Siem as<hi 'e  p a s s e n d ...............................................................................  .........................................................

In  obigen P re isen  ist V ę rpackung und vollstandiges Zubehór einbegriffen.

2 0 0  R th lr. 
100  „

U  f i »  I B . B B  . %

• . . 50  B
. . . 36  „
. . .  70 „
. . . 40  „
. . . 30  „
1 5 bis 2 1 „

. . . 150  „

. . . 50  „

. . . 140  „

. . . 140  „
(8 1 5 -1 -2 )

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO ROLO GICZNE

18

19

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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Czapliruki Antoni rz^dzca drukarni.


